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(Uenanie dla 9dtcóch rod ków .* — Lube m a - 
rgtnta  , H ajdam aki.* —  Skąd bi'ree się popęd 

do hajdamctwa? — Sprostowanie).
W  bezwzglęinern, a powszechnym, nie 

uznającem wyjątków, ujadania prasy ruskiej na 
wszystkie h Polaków, zaszedł fakt niebywały. Zna­
leźli się dwaj Polacy, którzy z tej strony do 
czekali się wyrazu uznania! Tymi ,P< lakami* 
są pp. Daszyński i Breiter, a zacna dwój<a do­
czekała sie pochwały ze strony godnego sędzie­
g o — p. Mvcbajła Petryf kiego... Ostatni (6) nu­
mer H ajd imaków przynosi wstępny artykuł, pe­
łen □ eslychanego entuzjazmu, z powodu, te 
znale zli się .mś.iciele* ludu ruskiego, z n ih /ia  
się ,krew z krwi, kość z kości* polskich, aby 
stać się biczem Bożym polskiej szlachty w par­
lamencie wiedeńskim. B*li to p p .: Daszyński i 
Breiter. H a jd a m a k  nie posiadają się z radości 
na « spomnienie ich mów, wygłoszonych w izbie 
poselskiej, z okazji stn jków  i loych. .Niewielu 
jest naszych opozycyjny1 h zastępców w W ie­
dniu — woła organ hajdamacki, — a do tego 
jeszcze jedeu z posłów, .twardo-ruski* dr. Ko­
rol na czas walki strejkowej drapnął. Za to z 
p o m o c ą  p r z y s z l i  n a m  ci  o b a d w a j  
(Duszyński i Breiter). J a k  r o z p a l o n e m  ż e ­
l a z e m ,  p r z y p i e k a l i ,  wspólnie z naszymi po­
słami, wodzów galicyjskich ich wlasnemi czy­
nam i; n i  to  r o ż n e m  r o z p i e c z o n y m ,  
w i e r c i l i  w o c z a c h  i w d u “ zy  wla&ntmi 
ich łajdactwami, wszystkiemi, jakie tylko w nich 
znai żli. A tamci w i l i  s ię ,  s k o w y c z e l i ,  j a k  
w ś c i e k l i ,  ale nic im nie pomogło, nie po­
mógł nawet prezydent ministrów, dr. Koerber, 
chociaż stanął w ich obronie... Lachów tak tc 
rozjadło, że w swej prasie rzucili się aa nich z 
dziką wś lekłością. która przecedzi pojęcie o 
wszelkiej g o d n o ś c i  ludzkiej. (P. Petrycki mó­
wi o Kodn/ści! R d ) . . .  A tu tymczasem w ży­
wa oczy wyrzucali im własną ich robotę uie 
sami tylko pokrzywdzeni Rusiui, ale — w ł a ­
ś n i  i c h  r o d a c y l *

Powinszować szenownym .rodakom *, pp. 
Daszyńskiemu i Breiterowi pochwały i jej au­
tora I Przytoczyliśmy ją  tutaj takie w tym celu, 
aby czytelnicy nabrali wyobrażenia o marzeniach 
i porównaniach, jakie nurtują w umyśle reda­
ktora H ijdam aków  — jak jemu śnią się roz­
palone icl-tza, wiercenie oczu rozpieczonym ro­
żnem itp. ideały, odziedziczone po łotrach Gon­
ty i Żeleźniaka... Widocznie bydlęctwo hajda­
mackie uie daje się wytępić kulturze, □‘.wet je­
szcze w szóstem pokoleniu!

Skąd te dzikie instynkty? Skąd ta hajda­
macka cecha, którą spostrzegamy na każdym 
kroku u tak wielu prowodyrów ruskich, nawet 
takich, od która ch moin&by żądhć pewnej szla­
chetności charakteru i ferm knlturcych? Odpo­
wiedź na to pytanie otrzymalimy od jeanego 
z poważnych obywateli na prowincji i dzielimy 
się nią z czytelnikami.

.Cechą wszystkich Słowian jest wyrozu­
miałość i szlachetneść umysłu. Często więc roz 
myśl: I m ,  dlaczego wyiącyaie tylko w społe­
czeństwie ruskiem spotykamy tyle jednostek, opę 
tanych jakimś dzikim szałem, zaciekłośdą, z b ra­
kiem wyrozumienia i z brakiem szlachetniej­
szych popędów. I tego pochopu i żyłki do 
bajdamaczenia nie m rgę wytłumaczyć sob e w 
inny sposób, jak tylko tem, że za dawnych cza­
sów, k<edy kraj ten nieustannie napadali i ni­
szczyli Turni, Tatary i M iDgoły, wrlctą:.y z ni­
mi Dolscy i ruscy panowie osadzali nieraz na 
opustoszałych wsiach, prócz ludzi z Polski, takie 
Tatarów, Mongtlów i rozmaitą dzicz, jaka po­
padła do niewoli. To obce, niekullnrne, niesło­
wiańskie nasienie nurtuje do dnia dzisiejszego 
w skłonności do hajdam aitw a, klóre v,l ś ie

(1 8 j
Artur Gruszecki.

Zwycięzcy.
P C W I E S Ć .

— Czy to indagacja? — zaśmiała się Rć- 
nÓ8 z ironią.

— Nie, to tylko życzliwe pytanie.
— Przyjechałam przed tygodniem, aby po­

żegnać mego syna jedynaka — mówiła hrabina 
z pewni a 1 wahaniem, jak gdyby się obawiała 
powiedzieć za duto — i za godzinę miałyśmy 
z Ró..će pojechać aa stację kolei Bar Ie-Duc, 
gdy nagle wpadli pruscy żołnierzu..

— I poczęli spełniać swój obowiązek — 
dodała Rć ee.

— Juka szkoda, że panie nie wyjechały rano 
— westchnął książę, udając, że nie słyszy do­
tkliwego przycinku.

— Czy nam co grozi ? — spytała zaniepo­
kojona matka.

— Paniom osobiście nic... ale panie będą 
świadkami przykrego widoku ukarania winnych, 
którzy popitrsli wolnych strzelców.

— Kto ich będzie sądził? — zawołała Rć- 
oóe, zarumieniona ze wzruszenia.

— S id  doraźny, wojskowy 1
— I pan?
— I ja.
— Czy nie moglibyśmy przedtem wyjs- 

ih ać?  — mówiła matka z prośbą w głosie.
— Jeśli panie... — zaczął książę.
— Ja mamo nie wyjadę l — zawołała Rś-

znamionowało zwyczaje życiowi tatóratwa. Ra- 
sowość słowiańską we wschodnich prowincjach 
Polski ratowała okoliczność, te  na obszary, opu­
stoszałe po inkur3jach i wojnach, sprowadzano 
csadnńów  z właściwego matecznika słowirń- 
s .i®go, ti z zaszanowanych od najść tatarski -ti 
województw zachodnich. Więc też nie zatraciła 
się rasoweść słowiańika, nasielenie tych oholic 
nie statarzało i me zmongohło się doszczętnie, 
ale, bądź co bądź, w wielu, bardzo wielu je­
dnostkach, przetrwali do dziśdni* krew i na­
tura dńkich najeźdźców i wschodnich osa­
dników* ..

Kto wie, czy szanowny korespondent nie 
trafił w sedno kwesłjil W takim razie Rusirn 
sami powinmby wyplewić kąkcl, który zanie­
czyszcza ich słowiańskie pola.

Odnośnie do naszego sprawozdania z obrad 
rady nadzorczej ruskiego tow. ubezp. .Doister* 
nadsyła nam  poseł dr. Eug. Ol śnie ki sprosto­
wanie. Autor twierdzi, że rada nadzorcza nie 
odroczyła dyskusji w sprawie urzędników, że 
przeciwnie obradowała nad nią sp^cojnie i 
przedmiotowo, że panowła jednomyślność zapa­
trywań i że p. dr. Oleśn cki nie miał przyczyny 
ani oburzać się, ani osteatacyjnie opuszczać sali, 
a wreszcie, że nieprawdą jest, jakoby na tem 
posiedzeniu zapadła uchwala względem sutej re- 
mnneraji dla dr. Kułsczkowskiego.

Zamieszczając to zsprzoczenie, musimy 
jednak diduć, że informacje nasze pochodziły ze 
źródła r ó w n i e  d o b r e g o ,  jak — p. dra Ole­
śnickiego !

Rozruchy chłopskie,
(Przyczynek do prz*. biegu strejków ro7nych).

II. C i do strony organizacyjnej i taktyki 
buntow ania czyli, żeby tak rzec, samej techoisi 
rozruchu, postąpiono sob:e w teu sposób, że 
zebrana kupa poprzód wymienionych urwi3zów 
wiejskich i ludzi wątpliwej renomy, zaczęli ob­
chodzić kołek w kołek,- czyli od chaty do chity  
wieś cała, żądając w każdej chacie, ażeby męż­
czyźni natychmiast łączyli się z nimi i to gro­
żąc za nieposłuch zemrtą, wybijaniem okien 
łamaniem kości, karami pieniężnemi, a eb, cu 
jąc natom iast za wzię iu udziału w rozruchu 2 
do 5 zl. zapłaty. Pod paiwałą bandy i przera­
żeni groźbami, szli i łączyli s ę z temi bandami 
nawet ci, którzy tego nie chcieli i później bo­
czkami nieznacznie wymykali się z ciżby i ucie­
kali w pola i lasy. W  te a »posób cała prawie 
wieś została gwałtem i groźbami zmobilizowa­
na ; doląrzyły się do tego z ciekawości także 
baby i dzieci i powstał tłum, w którym wy­
mienieni już agitatorowie, a w części i gorzałka, 
prowadziły komendę. Ogromny Iłum zajął miej 
sce koło kaplicy, gdzie droga prowadzi do pól 
dworskich i tam nie puszczał ani robotników, 
ani wozów i kuni w pole, sn i też bydła na 
paszę. lany  lłum zbierał się koło karczmy, 
gdzie przejazd i prze.ś ie dla bydła na wąskim 
moście najlepiej można było utrudnić.

Porozstawiano warty po wszystkich ścież­
kach i p-j?awracano cudzy h rebotnifców, któ­
rzy dążyli na rob: tę ; pedmówiono i poztciąga- 
no do ‘tarczmy służbę dworską i racząc napi­
tkiem i obocując niestworzone korzyści, a ró­
wnocześnie grożąc, n. kłaaiano ją do opuszczenia 
swych obowiązków sł ż iwwych; nie puszczano 
jej da domu i przeszkadzano w ten sposób do­
konywaniu najpotrzebniejszy h czynności gospo­
darskich na Llwarku, które kihu p zastały:h 
ludzi: ekonom, ogrodnik, chmielarz, ztrudn® ś‘.ą, 
choć od biedy, załatwić n r g k  Nawet na fił- 
werk znacznie odległy, zwany Feliksa, wysłano 
del gację drabów, która zakazała tamże wszel­
kiej roboty, spędziła pług. i kosarzy z pola i po- 
grabiła f. lwarcznycb parobkó ? za to, że nie 
chcieli zaaiechtó roboty; a dodać muszę, że na 
tym odległym f jlw rrku nigdy robotników 2 Dzia-

nća głosem stanowczym. — Nie możemy opu- 
■zczać naszych w chwili nieszczęścia... To nasz 
objwiązi k. mamo 1

— Rćnće — szepnęła matka bł-igalnie.
— Ależ, mamo, to byłoby niegodnem ża­

dnej de V.!lcurez. zachęcsć kogoś do czynu, a 
potem uciekać i wszystkich oddać na pastwę 
zbójów! ,Nie odstęnuje s'ę sitandaru  w czasie 
wojny* mówi nawet P rm a t — spojrzała z nie- 
tajoną pogardą na księcia.

Zawrzała w nim krew, zabłysły oczy, lecz 
siląc się na spokój, powiedział tonem ostrzega­
jącym :

— Panno Rćnć«, pozwoli pani zwrócić so­
bie uwagę, że podobne wyrażenia pani o woj­
sku pruskiem przed oficerem, mogłyby mieć 
smutue naiUpstwa... Naturalnie nic mćwię o so­
bie, ale szczerze radzę pani...

— J&kto, więc nam, Franaur.om, nie wolno 
głośno powiedzieć w naszej Francji, co my­
śl my o was ? — zaśmiała się z iren,ą. — Gry 
pan sądzi, że boję s:ę śmierci, gdy tylu boha­
terów naszych ginie od waszych kul?

W tej chwili z dziec<ńcA podniósł się gwar 
gh sów , jęki i płacz.

R ejóe podeszła szybko do okna i patrząc, 
mówiła z głębokim żalam :

— Mamo, przyprowadzono więźnów... Nasz 
dobry, kochany abbe Dejean... mer, radni, nau ­
czyciel. .

— Recć?, uie patrz! Chodź do muie, moje 
dziecko 1 Módlmy się... Może Pan Bóg nlituje 
się m d nami...

Rćcće odwróciła się od ołtn-i i dumna, 
wyprostowana, z wypiekami gorączkowymi na 
twarzy, z blyszczącemi oczyma, powiedziała do 
księcia:

J dni- wa n ę  nie używa. Stan taki wylęgania już 
rano z domów i gromadzenia sie grr.źnego 
chłopstwa, trwał przez dai kilka i ustet dopiero 
i to natychmiast, jak tylko władza polityczna 
zdecyd wała się i kazała aresztować głównych 
egitatorów, pooelniających lub namawiających 
do gwałtów. Zmzu urzędnik polityczny, przy­
były na odgłos wieści, że bunt wybuchł także 
w D uadzilswie, pom:rao, że miai asystencję 
wojskową, nie chciał wkraczać, spodziewając się 
zapewne, te  się ludzie nareszcie znudzą i sami 
zwrócą do r bót, naglących właśnie w czasie 
żaiw a; gdy jedaak stan rzeczy się nie zmienił 
i co dnia te same powtarzały się zbiegowiska i 
sceny, przystąpił nareszcie do energiczniejszego 
działania, ze kazał zbiegowisk i zaaresztował naj­
zuchwalszych, którzy się dopuszczali gwałtów i 
w ó w c z l s  natychmiast się uciszyło, robotnicy 
wrócili — skoro im cikt gwałtu nie zadawał — 
do roboty i doknń^zerie żaiwa, miano wicia zbiór 
pszenicy nastąpił rychlej i snadnej, niż się mo­
żna było spodziewać.

W m ej-j okolicy bcwiem, gęsto zaludnio­
nej, właściwie nie troska o robotnika istnieje, 
ale raczej o robotę, którąby mu dać można. 
Ludność jest tu bardzo żądna zarobku i czyto 
w Daedzilowie, czy w rąsiedaieb gminach, m o­
żna zmieść dosyć robotnika, który, ca prawda, 
dobrze jest za swą liefcą robotę płacony. Bo 
jeżeli robotnik, wycbcdząc krło 9 aj gedzmy 
na robotę i wykonujic ją jaknsjleniwiej i z wy­
rafinowaną opieszałością, zarabia jako dzienny 
30 50 centów, a w akordzie (onsy żęciu) 1 do 
1 50 zł., czyli 2 do 3 korouy dsisciuis, pudczas 
gdy s;ę cctuar metryczny kartofli sprzedawał 
po 60 centów, a litr mleka kosztował 3 do 4 
centów, to zarobku tego nie mcżaa nazywać 
złym i miało tu miejsce wyzyskiwanie raczej 
pracodawcy, niż robotaika. Odnośnie bowiem 
do zwykłej normy zarobkowej, t. j. znsnegs 
standard of Ufe, robotnik os -ęał tu 3 do 6 
razy w ętsry. niż normalay zsrotork.

Gdyby zeprowadz ?nie tańs ych lub wyda­
tniejszych sposobów po podsrstwa, np. extenzy- 
wnego zamiast inteuzywoego, albo kosy zamiast 
sierpa, albo większej ilości maszyn, n źii jej do­
tąd używano, wzięło gó rę , robotnicy v.iejscy 
w beru'„u prrykrem znaleźliby się położeniu, bo 
w ich budżecie rocznym zarobek drienny, oso­
bliwie w czasie żn .^a, barazo wsżną odgrywa 
rolę. Dla rodziny z kilku o«ób złożonej, nie m a­
jącej w domu żadnego zatrudniania i żadnego 
innego zbytu nu swój czas „s ię, w artrści tych 
ostatnich spaołyby do zera, gdyby nie miała 
pcla do zarobku.

Zsrobek dzienny, choćby na centy i ko­
rony liczeny, przyniesiony co dzień do chaty, w 
takich warunkach i przy względnej U niośd 
środków pożywnych, więcej znaczy i wart, Piż 
wysokie pozornie zarobki w miejscach, w któ­
rych z nich wyżyć nie mężna Zresztą bywa to 
co roku, że bez przyczynienia się robotników, 
odbywają się w czas e żniw formalne 1 cytacje 
między sąsiadami, chcącymi, jak to się mówi, 
j»k najprędzej uciec ze zuiwami. I w Dziedzi- 
łowie doświadczam trgo co roku i gdy ja raua 
ofiarują 35 centów, to wieczór dowiaduję się, że 
sąsiad daje 4 0 ; a gdy i ja  dam 40, to iuni 
dają 45 i tak hcytnjamy s;,ę aż da granicy, któ 
rej już źideu z nas przekroczyć nie może i Da 
którą żaden robotnik ju t środka nie znajdzie.

Zjazd radykałów ruskich.
W poraunem w ydiniu zamieściliśmy krótką 

wiadomość o zj.źizie doroczaym radykałów rn- 
sfci rt, którry ?d>ją się być już na wymarciu. 
Obrndy były poufne, więc też pisma nasze pie 
m giy podać bliższych szczegółów ciysku-j. 
Znajdujemy je natomiast w krakowskim N a-  
p rzo d w ,  który widocznie otrzymał komunikat 
partyjny.

Oto, ważniejsze u.tępy sprawozdania:

W  sprawozdaniach, które składali poszcze­
gólni delegaci, skarżono się gtównie na dzierżaw­
ców polskich i moskale fllikich księży i na tero- 
ryzm niektórych władz.

Włościanin B o r o d a j k i e w i c z  mó wi ł o  
zasługach partji r; dykalnej, która pierwsza 
wśród ruskich partyj podniosła hasło strejku 
rolnego, przyczem atakuje partję nacjonalno- 
demokratyczną, jako part ę popowską.

O organizacji referawał dr. Trylowski. Ubo­
lewał nad tem, że partja socjalno d mokra ty­
czna, która ma jeszcze tyle pola agitacyjnego 
po miasta h, agituje ua w*i M wca w kwestji 
agrarnej stoi ua stanowisku Kaut$kiego i w tym 
też kierunku i w tym duchu rus a partja rady­
kalna agituje wśród ruskiego w łościińitira. M >- 
wca krytykuje na«t*pnie wrogą dla wlośriań- 
stwa działalność wi kszośei sejmowej, jak l*x 
H upka, ustawy o v 1 ś iach rentowych i prote- 
s uje przeciwko g spadarca, prowadzonej w ka­
sach riiffńsenowakich, gdiis rej wedrą popi. 
Oasawiająe żądana , które stawia t»w. Wt y k  
w wydanej ostatnio broszurce .Co dalej robić?*, 
oświadcza się za ustawowem worowadzeniem 
ubszpicczenia robotników rolnych od wypadków, 
w kasa b chorych itp. i zamacza, że za temi 
żwdaniami (świadczył się dopiero oaegdaj wiee 
chłopów w Kuletcyi. Omawiając s tre jli rolne, 
zwraca uwagę na te, że były one korzynns dla 
podańsieuia pi~cy nietylko tam, gd;ie w rze­
czywistości wybuchły, ale że w wielu gminach 
podw yżnoro płace już na samą myśl, że strejk 
mógłby wybnebnąć.

Referent poleca jako środki walki, celem 
polepszenia doli chłopskiej za tład an e  ,naro- 
dnych spółek*, zarzad ianycb wyłącznie przez 
ludu świeckich. S tatut tych spółek obecnie roz­
szerzony został na całą Galicję i dlatego łatwo 
będzie po miastach i waiach założyć takie spółki. 
W dalszym ciągu referent proponuje z ikłsdanie 
politycznych towarzystw okręgowych, a gdrieby 
się to nie dało przeerewadrić, należy przystąpić do 
towarzystwa .W ola* w Kołomyi. M-.iwca piętnuje 
zarząd komitetu nacjonalno-demekratyczuego, 
który rb re w  wyraźnemu źądiuin ruskich aka­
demików, pozostałości funduszu secesyjnego nie 
chce dać dla przi śladowanych za strejki chło­
pów i proponuje rezolucję, w której stawia to 
samo żądanie.

Po przemówieniu kuku włościan, którzy się 
głównie żalili na brak pastwisk i na trudności, 
stawiane przez właścicieli i dzierżawców dóbr 
przy uzrskanin drzewa, wszystkie wnioski rafe- 
renta nchwalono.

W końcu wybrano zerząd partyjny, w 
skład którego wchodzą: dr. Trytowski, dr. Ma­
kuch, Zaaajkiewicr, dr. Olenik, (Mosty wietkie), 
dr. Baczyński (Kałusz), Borodajkiewicz, Damka 
(Tarnopolskie) i Fadyk (pow. buczacki). Na tem 
zakończono obrady.

„Skosiaisnie młods&i".
W Bibljotect W arszawskiej zamieścił dr. 

Faliks K mecz iy rozprawę o stosunkach gali­
cyjskich, które ocenia bardzo surowo. Caa-
ra^teryzując rozmaite objawy życia spaiacznsgo 
w Galicji, zwraca uwagę ua pewien rys nie- 
; dra wy, który uważa za chorobę naszej in- 
teligcn jiT a nazywa .skostnieniem młodości*.

Inteligencja w Galicji — zdaniem dra Ko- 
nccznego — z powedu powszechnego ubóstwa, 
kształci się po większej cręici tylko da 25 reku 
życia, a potem już trlko przeżuwa ts , co zdo­
była za miodu. W aznaw ine ra młodu do­
ktryny pozostają niesprawd one, nie poddane 
rawiZj. dojrzałego umysłu. Taki skostniały in te­
ligent, gdy w życiu obywateiskiem potrąci
o jaką kwes'ję, przypomina sobie, co przed
laty mowiło się o tem w jakiej .Czytelni aka­
demickiej* i rzecz skończona.

W żadnym kraju nie możaa się tyls na­
słuchać kom alimentów dla młodzieży, co w

śSBSS
— Hź, zobacz pan, jak wyglądają wino­

wajcy, których macie sądzić...
W  tej chwili odezwBło się dyskretne puka­

nie do drzwi, a Re ić; zawoldla głośno:
— Proszę wdś ć  1
Nu progu stonął adjutt n t Sumarecki, 

spojrzał ua kobiety, skłonił się głęboko i rzek ł:
— Książę, sąd zebrany, czaka...
— I le  — i z żalem spojrzał na pannę.
— Jeszcze słów sol — zawołała Rćuće — 

czy pan dogodzisz?
— J^ te m  dowódcą z rozkazu generała.
— Dziękuję — skinęła głową.
Obaj, złożywszy ukłon, wyszli z pokoju, 

a gdy schodzili ze schodów, rzekł książę:
— Panie Stanisławie, siądź pan na konia 

i przypilnuj, by żołnierza nie znęcali się nad 
mieszkań-ami, by unikali gwałtów.

— Rozumiem, ksiątę.
Na parterze, po odajśc J adjutanta, przy­

pomniał sobie książę, że połowie i onpanji, 
która zajęła pałac, kazał stać pod brenią. Nie 
chcąc przechodzić przez wielką sień, g Izie 
żgromadzili się oficerowie na sąd, skręeil na 
prawy korytarz i przez otwarte drzwi wszedł 
do saloaiku za jadalnią. Kapitan sztabu ro n  
Aebrensb »rg, odwrócony od drzwi, z rozbitej 
gablotki ehował coś p«spiesznie do kieszeni

Ktiążę zarumienił się, udał, że nie widzi 
i gń ś io ?tąpajio, podszedł do okna, wychodzą­
cego na dziedziniec.

Spojrzał. W prost okna, pod ścianą oficyny, 
stała służba dworska, otoczona żołnierzami. 
Na prawo, ua wielkim wjazdowym gazonie 
stali ściśaięci więźniowie, ze wsi przyprowa­
dzeni, otoczeni huzarami ua koniacb, z wy­
ciągniętymi pałaszami. Z boku, trochę dalej ua

Galicji. Młodzież — to przodownicy spcłecreń- 
s t* a , a uawet rdzeń narodu! Ona daje m-u!s, 
przy uiej inicjatywa! Gizieindriej inicjatywa 
należy da starczych, a rzeczą młodzieży jest 
terminować u swych ojców, aż nad ijdde czas 
wyzwolin. W Galicji na o p ak : starsi terminują 
u młodzieży. Na crłem życiu puDl cznem tkwi 
wybitna ceiha młodzieńczości, braku dojrzałeś:!.

Ogól dojrzała h mężczyzn bierze sofie mło­
dzież za wzór ca'kiem naturalnie. Kto bowieaa 
cierpi na skostnienie młodości, ten w gwarzs 
młodzieńczych dysput poznaje w łasiy  tek my­
śli. Korzą się przed rozurr.em młodzirży, bo go 
sami nie więcej posiada ą, gdrż ty li um 'eją, 
ile się uczyli za młodu. U.Dają d jm ło ść  m ło­
dzieży, ba sami przesłali się rozwijać, odkąd 
przestali być ml dymi Młodzież nawzajem, nis 
widząc koło fm b e tsk d le e przewagi umysło­
wej, nie przypuszcza, że ci starsi dlatego tilko  
są tacy, te  się uczyli ti^dlugff, a dawao, dawno 
już rozwijać się przestali. Miod i ż jest przeko­
nana, że ma do czynienia z osobami, praca ą- 
cemi wciąż nad wLsnem wyro “jen em, niezna­
czny więc przedział ia t lijeacji tlómaczyć s ib is  
musi tyiko nadzwyczajną jakąś genjalUoś- ią no­
wego p kolenia. I tak z roku na rek przyby­
wały krajowi nowe seiki m żiw , w kwiecie wie­
ku znakomity h, ale którzy potem, w dojrza­
łym wioku, zapadli na skostnienie młidości.

Ale jakże ma nie zapaść na tę chorobę 
adwokat, który uzupełaiać musi szczupłe swe 
dochody handlem zijęcy (!); lekarz, który spit- 
nięża książki, zakupione niegdyś za kawaler­
skich czrsów; inżynier, którego dobrodziejką 
powódź, bo przynajmniej jakiś most zerwłla. 
Tak przirZ ubóstwo wszelka oświata strje w po­
łowie drogi, a ogól ludności wszelkich zawodów, 
od chłopa aź d '  profesora, skazany jest na 
przeżuwani* młodzieńczych doktryn i kraj cały 
nabiera cechy fcrmukowrgo radykalizmu; a 
Cala polityza spoleczeńatwa galicyjskiego nosi 
piętno niedojrzałości. Na pozór cala Galicja niby 
taka rozpolitykowana. Pozory mylą. To tylkn 
szych zewnętrzny, pod którym nie ma nic in- 
n g i, jak trochę odruchów spole z u tw a nie­
zadowolonego, rwącego t ę do czegoś, a nis 
tn^gą ego znaleść drogi. Z .dne stronnictwo nie 
jest należycie zwarte, aoi zorganizowane. Na­
leży się teoretycznie do U go lub owego stron- 
n ctwa, ale w praktyce kończy :ię ws y 'ko na 
prenumerowaniu gazety i to nawet nie zawszs...

K rzjR d y  Slaweł Jfiw.
Czytamy w Jrolitiki Przy wyż. sądzie kra­

jowym w Gracn istnieje tzw. słoweński senst, 
dla procesów, toczą:ych się w jęzjku slowi ń- 
skim. W  senacie tym opróżniły się dwa miej­
sca, gdyż radca sądu wyż. Scbeucbenetuehl 
zmarł, a radca Ledenig peszcdi na pensję. Mo­
żna bv sądzić, że do sloHeńskiego seoatu będą 
powołani ob?cnie słowieńscy sędziowie. C tem 
jednak n iem a mowy. Na miejzet Lsdeniga przy­
szedł radca Waliher, dotych zag colonek nierr e- 
ckiego senatu, rzekomo władający jęrykiem blo- 
wieńsiim . Po Scbeuchenstueblu zasiadł w sło­
weńskim senacie radca Ecl, Niemiec, z Gylei. 
I to nazywa się senatem słoweńskim. Oiręg 
wyższego sądu krajowego w Graeu stanowią 
Styrja, Kraina i Karyntja, liczące według ostat­
niego spisu ludność 2231 750 mieszkańców, w 
tem 54 prc. Niemców, 46 prc. Sł iwień u w. T* 
46 prc. Słowiiń ów posiadają tylko jedeu s*- 
nat, a do senatu tego powołuje się obecuie 
niemietkieb radców. W  teu sposób tracą Siowień- 
ey skromne prawo narodowe, poprzednio uzy­
skane, przez esram oterskie sztuczki na drouze 
administracyjnej*.

Przesilenie w i Francji.
Coraz bardziej mnożą się oznaki przesile­

nia we Fraoeji. Nu piątkowem posiedzeniu

prawo, stały kobiety i dzieci, które towa­
rzyszyły uwięzionym; płacze i szlrchy nie usta­
wały wśród nieb. Ki*dy niekiedy starała się 
to ta, to owa przedrzeć do więźniów przez 
kordon huzarów. Wówczas pilnujący huzar 
najeżdżał na nią i kloąc, wymyślając, płazo­
wał, często ciął ostrzem, jak widać było po za­
krwawionych kaftanikach i spódnicach.

Na lewo dziedzińca, za wozami, przygoto­
wanymi p rd  rzeczy brabiny, stał pod bronią 
kapitan W immer ze swym cdlzialem.

Kdążę wychylił się z okna i zawołał:
— Panie kapitanie Wimmerze, kat pan 

złożyć broń, ludzi trzymać w miejscu, będą po- 
trzebni.

— Wedle rozkazu — odpowiedział kapitan.
Książę odwrócił s'ę na pokój; kip itana

sztabu już n :e było. Wszedł więc przez jadalnię 
do obszernej sieni i przywitał oficerów.

M ajer Kirstein stanął przed księciem, a 
podnosząc w górę swą wydtuźeną- wygoloną 
twarz, rzekł:

— Z rozkazu pana pediulkom nika prze­
znaczyłem na człenka sądu doraźnego psna ka­
pitana Bolt nsterna — i wskazał na rosłego, 
pieczystego, cienkiego w pasie blondyna, z twa­
rzą wielią, zcrosią nierównomiernie kępami ry- 
żawych włosów, z wąsem małym, ledwie wido­
cznym pod okrągłym, czerwonawym nsfejm.

— Dobrze — skinął książę głową. — Tu 
będziemy sądzili... Zamknąć drzwi od schodów i 
i pokojów — rozkazał wachmistrzowi, stojące- j 
mu w drzwiach werandy — stół i siedm krze­
seł ustawić pod temi drzwiami — wskazał na 
lewą stronę, wiodącą do gabinetu i bibljoteki.

Gdy żołnierze, pod kierunkiem wachmistrza, 
wykonywali polecenia, ksiątę rzekł:

— Panie majorze ro n  Puswaoge, zarządź 
pan, co potrzeba, aby sąd odbył się w porządku 
i szybko.

— Wedle rozkazu.
Po chwili, przez otwarta na oścież drzwi 

ua werandę, widać było ustawiający się stpaler 
żołnierzy z najeżonymi b a t neta mi. od skupio­
nych więźniów do schodów werandy. O .dział 
pgzraacyjfty z ośmiu żołnierzy ustawił się z bo­
ku, a w drzwiach werandy stanął kapitan 
W immer z czterema podoficerami.

— Wszrstko w porządku — meldował 
m ajor ro n  Puswarge.

— Siadajmy di nowie — rzeki książę, zaj- 
mująe krzosło przy ćradku stołu.

Po prawej jego ręce usiadł m ajor tob 
P uswanga, naerzcciw rc i jo r Kirstein, obok nie­
go, wprost kiięcis, najmłodszy oficer kapitaa 
piechoty Bołtenstern, oalej kapitan artylerji 
Bochner, na rogu kapitan sztabu ro n  Aeb e j i -  
berg. a obok księcia z lewej strony m ajor ro a  
der Thann.

— Wprowadzić m eral — zawołał książę.
Ten rozkaz powtórzył kapitan W immer je ­

dnemu z podoficerów.
Wkrótce wprowadził uzbrojony żołnierz 

więźnia, człowieka podesdfgo w latach, lekks 
zgsrLionego, z krótkim siw anym  zarostem na 
pomarszczonej twarzy.

— Tyś jest merem L andricrurt? — spytał 
ksiątę.

— Tak jest — i spojrzał spokojnie 
członkach sądu ciemnemi, trochę spkmiałemi
OlZJOU.

(Ciąg dai&iy nastąpi).

S i  ©  U L
W Nledzlaf, I lw i,ta

Dwa Przedstawienia
 ̂ Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczocea.

Bilety są wcześnie do naby­
cia w biurze dzienników Pldhia, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141
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izby posłów w Parrźu, uchwalił parlam ent na 
wniosek p. Laciesa, a wbrew oświadczeniu 
rządu, nagłość dla sprawy am n'*tji dla górni* 
ków, skaranych z powodu ostatnich strejków. 
D noszą także, iż sam p. Combes czue  się 
znużony rządami, które chce złożyć w ręce p. 
R o u r tra -  — Również charakterystycznym jest 
fifct, że Nutcoje W rtm ia  uderzyła na ministra 
D 1 asse w gwałtowny sposób, oświadczając że 
jego zagra niczra polityka sprowadza na Francję 
bezustanne klęski. Z Egiptu, w którym przewa­
żał kiedyś wjdyw francuski, wyrugowano wpły­
wy francuskie prawie zunelnie, tak samo mają 
się rzeczy na morzu S odziemnem, w Małej 
Azji, S arnie, w środkowych Chinach i t. d.

.Mamy prawo domagać się  od naszego 
politycznego sprzymierzeńca — pisze Notooje 
W rtm ia  — ażeby prowadził rozsądną prlitykę 
zagraniczną i nie pr, z walał na każdym kroku 
rugowrć sie przez Arglje, lub Niemcy*. Artykuł 
wywarł tak potężne wrażenie w decydujących 
kcłaih francuskich, że półurzęłowa nota w 
Journal de St. Petersbourg uważała za konie­
czne cświad zyć, iż rr tfk u ł ten nie był półu- 
rzędowym Bądź co bądź, jest to symptomaty­
czny objaw, świadczący, że opioja rosyjska 
nie bardzo zachwyca się przymierzem rosyjsko- 
francusuem  i jest w przeciwieństwie z rządem 
rosyjskim. Nowoje W rtm ia  w k.ótkim stosun­
kowo czasie, d ugiego już ministra francuskie­
go w tak gwałtowny sposób zaczepiła. Otaok 
De!cas?ć’go dostało się bowiem także ministro­
wi marynarki Peiktanowi.

Zwalczacie hacdln dziewczętami.
„A  sria<ka liga w celu zwalczania handliu 

dziewczętami* została rozporządzeniem m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych zatwierdzoną. 
C lem tego towarzystwa jest zapobieżenie h a n ­
dlowi i wywozowi dziewcząt za granicę. L g a  
Z8jtnuje stanowisko przeciwne handlowi w spo­
mnianemu, umieszcza tablice pouczające i cstrze- 
g ją  e w publ.cznyih lokalach (dworcaeb kole­
jowych etc.), udziela wszelkith wyjaśnień i rad, 
przewodniccy w ważnych wypadkach u władz, 
uwalnia cfi.ry  handlu dziewczętami i udziela 
im porady i opieki prawniczej. Rozdziela pie­
niężne premie za dyskmtne wssazanie takich 
osón, które się tern rzemiosłem i pośrednictwem 
trudnią, urządza publiczne odczyty i zebrania, 
wznos1 schroniska dla ubogich az ewcząt Doszu­
kujących zatrudnienia i znosi s>ę ze wszystkiemi 
towarzystwami, kt< ry h działalacść z celami 
ligi w związku stoi (towarzystwa pań, tow a­
rzystwa w celu budowy i zakładania schro­
nisk dla dziewcząt, pośrednictwa w  wyszukaniu 
zatrudnienia etc.

Por i'w  aż ,L :ga* w celu osiągnięcia tych 
celów netvlko czynnego, ale też pieniężnego 
w p>r<ii potrzebuje, zwraca się prezyd.um te­
goż towarzystwa z prośbą do cgółu, do wszy­
stkich przyjaciół ludzkości o pomoc, bądź to 
przez liczne przystąpienie, bądź to przez łasta- 
we datki. Członiiem mcżs zostać każda niepo- 
szla. owana osoba bez różnicy płci, narodowości 
powołania i zamieszkania. Datek roczny dla 
członków zwyczajny h wynosi 3 kor., wspiera- 
jacvcb 10 kor. (jednorazowy datek na zawsze 
200 kor )  Odpowiedzi na wszelkie zapytania i 
rad udziela ,S e  ret riat der oesterreichis hen 
L ga znr B elam jfuog des Ma ichenhandels* w 
Wiedn u I*, pośredniczy równocześnie w inter­
wencjach i przyjmuje datki członków i do bro­
czy ń o w.

W nadziei, że publiczne ść w Galicji, skąd 
handel dziewczętami stU i ofiar porywa, prze­
cież zechce zwrócić uwfgę na działalność Ligi, 
liczymy na akuteczne poparcie ze strony tejże 
publiczności.

Od Administracji.

„WRZOS"
Marii Rodziewiczówcej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
a bont rei nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy z ' komplet w Administracji 
Jjeie nika Ło’3k. Wysyła sic tylko za gotówkę

KROJUKA. ’

P r z y  ze b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­
w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e  w s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  23  listopada.
8 t u  p o w te tr * Ł, Godzina 12 w połudme: 

Ciepłota - f 2  R. Prószy śnieg.
Z rady m ie js k ie j .  Posiedzenie rady miejskiej 

odbędzie się we czwartek, dnia 27 bu ., o godzinie 
6 w e zerem w sali i. tuszowej. Porządek dzitnny 
posiedzenia jawnego, obejmuje 63 spraw (w tein 
31 rekursów budowniczych). Między innemi, zn j 
dują się na porządku dziennym sprawy: "Wniesienie 
petycji o wydanie ustawy, celem zwalczania chorób 
zakaźnych. Urządzenie targowic przy ul cy Zybl kie 
wicza i Łyczakowskiej. Sprawa budowy koszar dla 
trenu woj kowego Przełożenie torów m. kolei 
elektryczn j na drodze do dworca kolei. Rozsze­
rzenie tramwaju elektrycznego i odrzucenie oferty 
tram • aju konnego Gal. Tow. muzyczne o plac pod 
budowę gmachu Ustanowieni* adm.mstrato.a dla 
realności miej?kich. Gmina ewangelicka o subwencję. 
Teatr ludowy o subwencję. Kreowanie kilkn pos id 
nauczycieli i nauczycielek młodszych. Tow. ratun­
kowe o podwyższenie subwencji. Sprawa zmiany za­
łogi wojskowej.

K«mpanja przeciw metropolicie. Po 
licznych usiłowaniach spostrzegli Utraińcy, że metro­
polita ks. Szeptycki nie da rię wciągnąć do prądu 
ich politycznej agitacji. Poczytają przeto coraz 
otwarciej wojnę poój izdową przeciw władyce ru sinej 
eerkwi w Galicji. Na pierwszy og en jak już dono­
sił śmy, wystąpi! .katolicki* Rushn  z artykułami, 
w których, zresztą oględnie, przeprowadził krytykę 
nad listami pi sterskimi, jakie w ostatnim czasie 
wyszły z pod pióra metropolity. Obecnie z większą 
otwartością roznoczęło kampanję Ltło . W ostatoich 
dwóch Dumerach zamieś ilo również krytykę listów  
prsterskich, w ktoraj czyni główny zarzut ks. Sae 
piyckiemu, a pa części także biskupowi ks. Czeeho 
wieżowi, iż w czasie podróży kanonicznych rozma­
wiali z Polakami — po polsku i sk a lali niepotrze- 
ne wizyty Polakom, nawet szowinistom... D 'lo, nie

godząc się ua .neutralne* (?) stanowisko metropolity 
wobec spraw narodowych i politycznych ruskich, 
stawia, jako przykład, polskich biskupów, którzy na 
knżdym kroku silnie zaznaczają swe narodowe stano­
wisko i w tym kierunku nie ustępują nawet szowi­
nistom polsk.m (?!). Mimochodem wspomina organ 
ukraiński z goryczą, jakoby ks. metropol.ta .głaskał* 
Starorusioów i w  tem, zdaje się, tkwi sedno całej 
k.mpanji D  la, które w konkluzji straszy władykę 
ruskiej cerkwi, że postępowań1? jego może pomścić 
się także ua tprawie — ruskiej cerkwi... Cz; to 
groźba na temat .Los vnn Rom?*

Z uniwer ytetu Jagiellońskiego. Minister­
stwo oświaty zatwierdziło uchwalę wydziału lekar­
skiego uniwersytetu Jagiellońskiego, nadającą dr. 
Kazimierzowi Majewskiemu veniam legendi z za­
kresu okulistyki.

Z Towar*, prawniczego lwowskiego.
Dnia 27 listopada rb- (we czwartek) o godzi­

nie l 1/* wieczorem, odbędzie się w lokalu towarzy­
stwa, przy ul. Karola Ludwika 1 3, odczyt p. W i­
tolda Lassoty pt. .Spółczesne prądy umysłowe i po­
lityczne* (z powodu książki p. L Kulczyckirgo)

IC łod sze  n a u c z y c ie lk i zapraszają koleżanki 
swoje na środę, dnia 28 bm. o gedz. 6 wieczorem 
do szkol; Stasz ca, celem podpisania petycji do rady 
miejskiej.

Rocznica listopadowa, W  niedzielę dnia 
30 b. m. urządza .Sokół* we własnej sali uroczysty 
wieczór ku uczczeniu rocznicy powstania listopado­
wego F lety i zaproszenia nabywać można codziennie 
od gedz ay 5 — 8 wieczorem w biurze .Sokoła*. 
Wstęp tylko za zaproszeniami.

Hulaj dnssal .Kasyno urzędnicze* we Lwo­
wie, urządza dnia 29 list* paJa (rocznica powstania 
listopadowego) wieczorek humorystyczny. W spole- 
czeńslwai h, które czczą pamięć swoich bohaterów, 
szermierzy o niepodległość ojczyzny, nazywałoby się 
to — profanacją 1 Czy .Kasyno urzędnicze we Lwo 
wie* nie poczuwa się do łączności z takiem społe­
czeństwem?

Owacja. Z okazji imienin szefa departamentu 
dóbr i finansów miejskich, starszego radcy p. Emila 
Cossy, urzędnicy i zarząd :y rewirów lasowych urzą­
dzili mu, jako ulubionemu przełożonemu, serdeczną 
owację, w której drgała nuta niekłamanego żalu 
z powodu, iż p. Cossa, znużony pełną znojów wielo 
letnią pracą, podał się na emeryturę.

Opłata za wodę w teatrze. Dyrektor Pawli­
kowski wniósł do rady miejskiej prośbę o wyznacze- 
n.e możliwie nisk.ej kwoty ryczałtowej tytułem opłaty 
za wodę, spotrzebowaną w gmachu teatrainym, po­
dając, że oplata ta, wedle skali 5 % od opłacanego 
czynszu jest t ez porównania większą, aniżeli fakty 
czna wartość według taryfy jednostkowej, gdyż
w teatrze zużywa s<ę » ody niezmiernie mało. Sekrja 
fi nr-w . i  sprzeciwiła się wyznaczeniu niskiego ry­
czałtu, podając, że w garderobach artystów marcuje 
się w szalony sposób wodę, bo nieraz kurek bywa 
przez całą noc odkręcony i woda wy'ewa się bez­
użytecznie. Na przyszłość więc wprowadzony będzie 
w teatranym g mar hu wodomierz i według niego 
obliczaną będzie należytość za wodę.

M a n ip u la n c i magistratu wnieśli do rady 
miejsz-ej pety ję o po'epszenie ich bytu. Piszą o n i: 
,Jak powszechnie wiadomo, stosunk1 ek noorczne 
w naszem stuł mieście ulegają rokrocznie kolosalnym
zmianom, wzmagając drożyznę do takiego stopnia, 
że rgzystencja urzędnika o mniejszych pcboracb,
stała się u nas wprost niemożliwą. W ostatnich
latach wszystkie instytucje państwowe i autonomi­
czne, postarały s;ę przez stosowną organizację byt 
mateijalny swoim funkcjonał j uszom zabezpieczy? 
i pole,szyć; taką też przewodu* zasadą było w roku 
1900 ze strony Wys. Reprezentacji m. Lwowa,
utworzenie XII rangi urzędników miejskicb „mani- 
pu’antami* zwanych, z roczną płacą >200 koron
i dodat. na pomieszkanie SAO koron. Posady te za­
jęli uk wali fi zo wini i zasłużeni funkcjonsrjusze nie­
stali, za którymi przemawiało 10 do 18 lat niena 
gannej ztuż >y a którzy pracują na odpowiedzialnych 
stanowiskach, ,iak oficjałowie XI i X rangi. Ponie­
waż ustawą państwową z dnia 19 września 1898  
unormowano płacę urzędników państwowych w ten 
sposób, że najniższa ranga pobiera ł 600  koi u 
przy dodittu aktywalnym w kwocie 3 6 0  koron, a XII 
rangi urzędnikó w, jakoteż dn niej przy wiązai y zb po­
borów służbowych, jakie oohierają manipulanci m a­
gistratu lw wskiego, w żadnej dykastjrji rządowej, 
ani autonomicznej nie ma, przeto manipulanci, z któ­
rych prawie każdy jest żonaty i oba'Czony 1 i czai ej- 
szą rodziną, z powodu szcupl-j płacy nie wy sur 
czającej nawet na najniezbędniejsze potrzeby co
dzierne, walcząc bezustannie z niedostatkiem wobec 
istniejącej drożyzny we Lwowie, ośmielają się p-zy 
sposobności zbliżającej się reorganizacji magistratu, 
upraszać Wysoką Radę, ab; w uwzględnieniu ich 
przykrego położenia mateijalnego, przydzieliła ich do 
XI kl»8T rangi urzędników manipula yjnych*.

Nepotyzm. W m’ jskim zat ladzie sierót za 
wakowała posada ochmistrzyni dla oddziału dziewcząt 
Dyrektor tego zakładu przedstawił komitetowi zarzą­
dzającemu następujące wnioski z powodu tego wa­
katu : 1. Wprow idzenie w oddzale dziewcząt nauki 
szycia i kroju bielizny, haftu i gotowania, względnie 
wypiekania cbleba i bulek. 2. Przyjąć pomocnicę 
oi hmistrzyni. 3. W miejsce zmarłej ochmistrzyni 
zamianować ochmistrzynią panią Zofję Wunschową, 
żon ę.. d/rektora miejskiego zakładu sierót, na rok 
prowizorycznie, za wynagrodzeniem 660  kor., a bez 
pomieszkania, wiktn, opału itd .; obowiązkiem och­
mistrzyni byłoby zarządzać kuchnią, kierować kur­
sem praktycznym gospodarstwa domowego, uczyć 
szycia i kroju białej bielizny, oraz haftu na tym 
kursie i w cgóle nadzorowa S czynności pomocnicy 
ochmistrzyni. A. Przyjąć pomocnicę ochmistrzyni 
z płacą AAO kor., pomieszkan.em, wiktem i opałem 
i poruczyć jej obowiązki dozorowania dziewcząt, nad­
zór nad pralnią, b el zną całego zakładu, garderobą 
dziewcząt i utrzymywaniem czystości. 5. W budżecie 
zakładu skreślić 70U Lor. na m ukę i'ojdu, gdyż 
przedmiotu tego uczą jut w szkół ich wydziałowych

Otóż komitet zarządzający zakładem ocenił na­
leżycie tendencję wniosków p. dyrektora i uchwalił 
ażeby nauka gospodarstwa domowego, szycia i t. d. 
była udzielana tyłka w miarę czasu wolnego, które 
go jednak wiele irema; dalej, nie chcąc dopuścić do 
familijnych rządów w zakładzie, orzekł, że posady 
ochmistrzyni nie należy nadawać pani dyrektorowej, 
w końcu, że nie ma potrzeby tworzyć posady dru 
giej ochmistrzyni, bo właściwie jedna z nich nie 
miałaby mc do roboty. Natomiast zgoazil się na skre­
ślenie 7 0 0  koron na naukę zręczności. W  każdym 
razie jest to znamienne, że w ogóle p. dyrektor 
uznał za dobre wystąo ó z taką propozycją. Ale ró 
wnoi zrś lit pocieszającym objawem jest to, że prze­

cież te osławione sfery .magistrackie*, nie dopuściły 
do... nieprawidłowości.

(Ognisko*. D«hzy ciąg walnego zgromadze­
nia towarzystwa akademickiego „Ognisko*, odbył się

w sobotę w sali Jad Charuzim. Przewc dniciący p. 
Leon Reich poddał na wstępie pod głosowanie po­
rządek dzienny, który przez aklamację przyjęto. Nad 
sprawozdaniem wydziału wyłoniła się długa, bo 5 
godzin trwająca dyskusja, w której jeden członek 
opozycji przemawiał p i rusku. Mimo licznych prote­
stów, wygłaszanych w Ciągu dyskusji, uchwalono dla 
ustępującego wydziału absulutcrjum i uznanie z po 
wodu wydatnej pracy w roku ubiegłym. O spóźnio­
nej porze, bo dopiero o godzinie 3 po północy, 
przystąpiono do wyboru prezydjum na rok bieżący. 
Kandydat zjednoczonych stronnictw opozycyjnych, 
akademik Buber, otrzymał na 257 głosujących 106  
głosów. Przewodniczącym został wybrany sjomsta 
Jukób Thon, na którego padło 151 g l s ów.

Pomimo więc gorącej agitacji młodzieży żydo­
wskiej, która się przyznaje do polskości i mł dzieży 
żydowskiej socjalistycznej, okazało się, że sjonizm 
wśród żydów zatoczył już szerokie kręgi i że wię 
kszość miedz eży akademickiej żydowskiej wyparła 
się polskości i przymknęła do sjouizrau ’ Społeczeń 
stwo nasze powinno sobie zapamiętać, że młode po­
kolenie żydowskie, zrywa wszelkie węzły łączące je 
z krajem, którego kroloVie w czasach, gdy żydzi 
byli wszędzie prześladowani, otworzyli dla nich go­
ścinne swe bramy i otoczyli ich op eką.

Po wyborze przewrdnirzacego, oznajmił akade­
mik MsDdel imieniem mniejszości, że ta usuwa się 
od dalszego glosowania i na dany za k opuścili 
wszyscy członkowie opozycyjni salę Zastępcą prze­
wodniczącego obrano p. Pom i mza, a skarbnikiem 
p. Szulca Do wydziału w esz li: akad. Rosenkranz, 
Fiamm, Awin, Goldtnann, Lipne, Schorr, Zlatkes 
i Sprecher Następnie przyjęto przez aklamację wnio 
ski wydziału w kierunku zmiany statutu. Na tem o 
godzinie kwadrans na 5 nad ranem zamknął prze 
wodniczący zgromadzenie. Z ramienia władzy urzę­
dował komisarz Wenz.

N o w a  B zn lern ia . Dowiadujemy się z wiary 
godnego źródła, że przed kilku daiami poi cja przy­
chwyciła w kawiarni tz amrrykińikiej (J Ehrlich.) 
przy grze hazardownej towarzystwo s czterech .ary­
stokratów* w. m. Di raj z nich to wybitniejsi człon­
kowie lwowskiej pal stry, dwaj zaś są synami naj­
wyższej tutejszej plutokracji żydowskiej Zabaw.ali 
s ę  podobno w .frrbelka*, gdy nagle drzwi sepa­
ratki się otworzyły, ku przerażeniu graczy, na progu 
ukazał s ę  komisirz policji i .ciężką* swoją rękę 
położył przedewszystkiem na gotówce w  czterech ku­
pach na z elonym stoliku ulokowanej. Do szeregu 
przestępstw, z tytułu gry hazardowej w lokalach pu­
blicznych, przybył tedy nowy fakt, który nazwiskami 
oskarżonych charakterystycznie zabarwia całą tę aferę 
szulerską we Lwowie.

Wskrzeszenia .Akademicsnej H rom  \dy*. 
Opuszczając Lwów, ukraińska młodzież akademicka 
rozwiązała w roku ubiegłym stowarzyszenie swoje 
p. n. .Akademiczna Hrcmada*, a księgi instytucji 
i fundusze przekarmia w depozyt Towarzystwu im. 
Szewczenki. Obecnie zreorganizowała napowrót sto­
warzyszenie na walnem zgromadzeniu, które odbyło 
się wczoraj przy udziale 108 studentów ukraińskich. 
Wybrano zarząd i postanowiono odni ść się do To­
warzystwa im Szewczenki, o zwrot d-ponnwiuych 
ksiąg i pieniędzy. Postanowiono takie, jsk*corocznie, 
udać się do Sejmu z prośną o subwencję. Przy tej 
okazji jed*n z mowcó ■ podniósł, że z przeznaczonej 
na subwenc e kwo'y Wydział krajowy udziela .Aka- 
demicznęj Hromadze* zapomogę nad wyraz małą i 
nie pozostającą w słusznym stosunku do zapotnog, 
udzielanych polskim stowarzyszeniom akadem.ckim. 
Zgromadzeni przeto powzięli uchwalę, ażeby n i e 
p r z y j ą ć  s u b w e n c j i ,  gdyby ją Wydzńl krajowy 
wyasygnował w kwocie zbyt drobnej. Zebranie za­
kończył prof. Hruszewski przemówieniem, w którem 
podniósł szczególne zaslogi Towarzystwa, które po­
dniosło świadomość oby *atelską i polityczc ą ruskiej 
młodzieży. Tradycyjne p ieśn i: .Szcze ne w merla* i 
.N e  pora* zakończyły zebranie.

Podróże na Wschód przez Węgry W sty­
czniu urządza pierwszą towarzyską wycieczkę Biuro 
sprzedaży kart kolejnwvch w Budipepz ie Zgłosze­
nia z Austrji są pożądane. Prospekty wysyła się bez­
płatnie. 1271

T&blioe pngląiowe. Djrrekcja drukarni na 
dwornej i państwowej w Wiedniu, rozp sała konkurs 
na artystycznie wykoDtne tablice poglądowe do Dauki 
w szkoLch. Konku s publiczny ma na celu uzyska 
nie takich tablic, które nietylko zadowoliłyby wy­
mogi pedagogiczne, ale zarazem były w swoim ro­
dzaju dziełem sztuki, mogącem zdobić i ściany mie- 
szken, a tem : amem rozbu łzać smak artystyczny 
w jak najszerszy' h kolach ludności.

Demonstracja w Warszawie. Korespondent 
Naprzodu  donosi pod datą 21 listopada: Dnia 18 
1 stopada o godzinie 9 wieczór pozbawił się życ.a 
Al-tsander Koziej, studect II kursu politechniki, 
Rosjanin, człowiek o pr wym charakterze, szanowany 
przez kolegów. Pogrzeb jego zamienił się w wielką 
manifestację młodzieży. Już na Marszałkowskiej, za­
raz za Świętokrzyską, odśpiewano pierwszą zwrotkę 
.Warszawianki*. Pol eją rzucili się w tłum, celem 
ares:towi>nia, ale bezskutecznie, gdyż oddzielono ją 
zbitym walem od śpiewają iych. Na ulby Królewskiej, 
wyżrj od Marszałnowskiej, śpiewał cały tłum zebra­
nych .Czerwony sztandar*. GJy pi lii ja  na przodzie 
pochodu zaczęła aresztować (co się jej nie udało aai 
razu z powodu solidarnej postawy tłumu), poczęto 
śpiewać w tylnej części pochodu. Trwało to aż do 
ulicy E ektoralnej, gdzie już wszyscy, ze względu na 
małą szerokość ulicy i znaczny ruch uliczny, odśpie­
wali zupełnie zgodnie kilka razy .Czerwony sztan­
dar*. Tut za pochodem szedł drugi pogrzeb, którv 
chronił śpiewających przed atakami pobeji. Szpicle 
i komisarze byli bezsihymi. Gdy na ulicy Gblodoej 
szpicle zaczęli się zachowywać prowokująco, zestali 
parę razy czynnie skarceni. Na cmentarzu wygło­
szono mowy rewolucyjne. Było już ciemno, gdy za­
częto wracać z cmentarza. Manifestacja trwała A 
godziny. Z powrotem odśpiewano zoów szereg 
pieśni rewolucyjnych, aż do ulicy Żelaznej. Szpicle 
trzymali się zdaleka, obawiając się napadać w cie­
mności. Manifestacja wywołali n mieście silne wra 
żenie*.

Ryczałtowa promocja. Na uniwersytecie 
petersburskim promowano w ty h dn’acb 120 kobiet 
na doktorów me ycyny

Przeciw p o d w y ż i ie n ln  listy  cywilnej. 
Na Węgrzech prowadzi się obecnie wielka agitacja 
przeciw podwyższeniu listy cywilnej cesarza. W Bu- 
daoeszcle i w 20  mia-tich innych, oubyly się wczo 
raj zgromadzenia ludowe, na których zaprotestowano 
przeciw podwyższeniu listy Prym wiodą w tej akcji 
socjaliści, a także i Koszutow y

Ucisk polskości w Niemczech. W parła 
mencie niemieckim wnieśli wczoraj posil wie polscy 
interpelację do rządu, w sprawie nadużyć policyj­
nych wobec redaktoró w polskich pism, grr nanizacji 
nazwisk i miejscowości, oraz wymiaru sprawiedli­
wości.

Farcelacja majątku polskiego Dobra To- 
karzewskie w Poznańskiem, mające przeszło 4000  
morgów obszaru, włącznie 2000  morgów lasu, któ­
ra  to majętność od pp. Grabowskich drogą kupna 
przeszła co dopiero na własność domu bankowo- 
komisowego .Drwęski &Langner* w Poznaniu, już 
rozparcelowano i to wyłącznie pomiędzy wloś;ian 
polskich.

Proces Rubimego, sprawcy zamachu na kró­
la Leopolda, rozpocznie się 20  grudnia przed sądem 
przysięgłych w Brukseli

Swary cerkiewne wśród Rusinów w Sta 
nach Zje noczouych Ameryki Póluocnrj, trwają bez 
przerwy. Rzym zamianował ks. Andrzeja Hodobaja 
z Węgier wikarjuszem grecko katolickich parochij 
w Ameryce Pólr? Wizytator postano w, 1 zeoL ć sy­
nod duchowny na 21 paźiziernika rb., t le n ie  pizy- 
szłn to do skutku, ponieważ radykał ii księża ruscy 
nie uznali praw duchowrych »E. Hodobaja i przeciw 
zwołać u synodu podnieśli protest Swoją 'rogą ów 
ks. Hodobaj jest szowinistą węgierskim i dąży po­
dobno do zmadjaryzowania ruskiej cerkwi w Ame­
ryce. Z tego powodu nawet delegat apostolski w Wm 
szyngtonie, nie chce p< pierać jego działalności.

O nagrodę Nobla, k ora ma być za najlepsze 
dzieło pokoju rozdana w dniu 1 lutago 1903, zgia 
szać się mają kcmpetujące osoby, lub towarzystwa 
do parlamentu norweskiego w Cbristjsnji, Vktoria 
Teras;e 4.

Sprawa O pryszcze. Niezwykłą sprawę wy­
toczyła w Petersburgu jedna z pań swemu lekarzo­
wi, żąd j ą ! odszkodowania i prosząc o ukaranie go 
za to, że skutkiem zapisania zbyt silnej dawki jodu, 
naraził ją na powstanie piyszczó w na twarzy. 

Sni»g.
Ani gnane przez wichurę,
Ni przez gniewoy pęd zamieci,
Leci ptactwo srebrnopióre 

Leci. leci,
Bieli nagich drzew kontury,
Dachy domów, gzymsów brzeg ..
Leci, leci srebrnopióry 

Śnieg.

A h j , za nim, uroczyście,
Na rumaku, na ognistym,
Poprzez srebrne drzewin kiście 

Z chrzęstem, świstem  
Ro-syrując btałe ssrony,
Kryształowy ciągnąc wóz,
Mknie skrzypiący, roziskrzony 

Mróz.

Lecą, lerą jasne pany,
A za nimi, hen przez pola 
Wytartemi lśniąc łachmany,

Szara dola 
Wlecze nogi przez zawieje,
Trwcżnem okiem pstrząc w lód,
Skąd się czai, wi. je, wieje 

G/Ód ..

Z  krain.
Podwołocsyska. (Zalcł*nie t Sokoła*). 

Ukonstytuowało się wczoraj «  mieście na3zem to­
warzystwo gimnastyczne .Sokół*, przy bardzo liczDym 
udziale rodaków. Za inicjatywą .Sokola* tarnopol­
skiego, do którego okręgu prawdopodobnie Związek 
przydzieli naszego , Sokola*, odbył się następnie 
wirczór inanguracyjny, pod egidą Kościuszkowską. 
Sala straży pożarnej wypełniła się szczelnie. Na >. ro- 
grem złożyły się: przemówienie wstępne, cw iczem  
gimnastyczne, przemowa włościanina z Ihrowiry pod 
Tarnopolem, deklamacja i śoiewy. Zapal publiczno­
ści byl powszechny, zwłaszcza po przemówieniu wie­
śniaka. Na zakończeń.* wszyscy zgromadzeni odśpie­
wali pieśni pstrjotyczne.

Prezesem towarzystwa wybrany atarazy inżynier 
kolei, p. Eustachy KGseoncga; do wydziału weszli 
przedstawiciele miejscowej inteligencji, mieszczaństwa, 
oraz jeden z włościan polskich.

* Humorystyczny kalendarz Smignsa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzimne  
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35  ct. ( 70 h a l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct.

* Z iy c la  tow arzysz lego. tania 21 listopada, b . r. 
odb> ł  8 ę w kościele 0 0  Jezuitów  ś.u pana  Leona 
Ri< btora, ro tm istrza uł nów, z panną J  .dwigą Arba- 
szewską, córką Jana  T Emilii A nasi 'Wssich.

* Ź Czytelni akademickiej Kótan krajoznaw cze odbę­
dzie posiedzenie we środę dn ia  26 lis tip ad a  b. r. o go­
dzinie pół do 8 wiee7orem w lo>alu Czyteii akademickiej 
Na p n zadka  dziennym : R eferat kol. Bulnera p. t  : 
„W spół zesne ruchy  młodzieży żydowskiej w Galicji*. 
W stęp wolny.

* Posiedzenie komisji czytelniano-odczytowe; akad. 
Koła Tow. „Szu ły ludowej*, odbędzie się dziś we w to­
rek dnia 25 listo  aa da b. r. o godzinie 7 wieczorem  w 
loąalu  O y te li n lud .

* Przedwyborcze walne zgromadzenie członków Czy­
telni ak id ł-nnetio j odbędzie się dnia 27 listopada b r. 
o g dz n !e 7 wiec irem  w III sab nniw

Składki aa ede użyteczności publicznej lub na­
rodowej.

D l a  r o d a i r y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I. T. 
w Kol imyi, nadesłali w  dalszym  ciąga p . : A. G. Sawczyk 
z M szkowa 2 kor.

Zmarli:
Klem ens P r  e i d 1, tow arzysz sztnki drukarskiej, 

człon ik Stow. drukarskiego „Oguis o* i Stow. rękodz. 
lwowskich „Gwiazda*, zm a ł  we Lwowie, przeżywszy 
la t 42

Pogrzeb odbędzie się w  środę doia 26 b  m. o go­
dzinie 4  pa rołnduiu z dom u żałoby przy nlicy Łycza­
kowskiej 1 58, na  cm entarz  Łyczakowski

W Krakowie zm arł wczoraj Józef Z e  m a  b e k ,  b u ­
downiczy wojskowy, przeżywszy la t 82

W  Brodach zm arł w 83 r > u życia Tom asz J a- 
w o r s t i ,  em erytow any rządca dóbr K arola h r. Lancko- 
reńskiego

W W oronie zm arł ks. Jan  R o s z k i e  w i c  z, gr. 
kat. proboszcz tam tejszy, w 85 roku życia, a 62 ka- 
pł ństwa.

Notatki literacki! i artystyczno.
Reportoar teatru m ielrklego w« Lwowie.

Dziś w e  w t o r e k  (po cenach dramatu) „Świat 
na opak*, fantastyczne gro eskowa operetza w 5 
odsłonach K. Kapeller’a.

Jutro w ś r o d ę  ,Dla szczęście*, dramat w 3 
aktrch Stanisława Przybyszewskiego, z paniami: Be- 
daarzewską i S lską, oraz z p p .: Solskim i Anto­
niewiczem w głównych rolach.

W e  c z w a r t e k  (wznowienie) .Gniazdo ro­
dzinne*, sztuka w 4 aktach H-rmana Sudermana. 
Gościnny występ Heleny Modrzejewskiej.

R e p e r to a r  Fiłharmonji lwowskiej W e 
w t o r e k ,  25 listopada krnceA symfoniczny- Pro 
grem : I 1. Noskowski: „Step*; 2. Massenet:
.Ścenes alsaciennes*. II. Czajkowski. Symfonja nr 6 
(P ath ćiq ie). III 1. S an tS aen s: „Ml dość Herku­
lesa*; 2. Bizet: Uwertura „Ojczyzna*.

W e c z w a r t e k ,  97 listopada, wielki koncert 
filharmoniczny, za współudziałem Emi’a Sauret, ar­
tysty i  rzypka.

Premiera oryginalnej polskiej operetki 
Bersona pt. „Lekcja tańców*, zapowiedziana na 
dzień 3 grudnia, wzbudz.ła ogromne za nteresowame 
w świecie melomanów teatralnych. Ci, którzy mieli 
sposobność bliżej zapoznsć się z partyturą i libret­
tem, utrzymują, iż „Lekcja tańców*, pomimo trochę 
banalnego tytułu, m« wszelkie szanse powodzenia. 
Muzyka ma być obfita w ładne i św i-ie  motywy, 
podane w  wykwintnej i kunsztownej formie, libretto 
zaś. napisane przez znanego czytelnikom na ;zym 
Em w ina , ma być bardzo wesołe i barwne. Świat 
teatralny dużo sobie obiecuje po premierze „Lekcji 
tańców*, która powinna przekonać ogół, ie  nieko­
niecznie umaimy się zawsze zachwycać .kawałami* 
operetkowymi, importowanymi do nas via  Wiedeń.

Dyrekcja ze swej strony rftarowuje oprrerce 
naszego swojskiego kompozytora, wspaniałą wystawę 
dekoracyjną i prawdziwie bogate kostjumy. Próbami, 
ttóre są w  pełnym toku, a któremi zainteresował 
się bardzo żywo dyr. Pawlikowski, kieruje wraz 
z reżyserem także i p. Sc*ski. Solistów wyucza dyr. 
Gall, dyrygo wać będzie p„ Elszyk. W  przedstawieniu 
b e<-ze udział niemal cały personal lwowskiej ope­
retki i baletu.

Co to bjło?
Co to było?
Nrzwano je waloem zgromadzeniom człon­

ków Towarzystwa m lośników sceny t. z. tea­
tru ludowego we Lwowie, ale na to .zgrom a­
dzenie walne* przybyło tylko o ś  m in  członków, 
którym nie przewodniczył prez; s (bo go nie 
m a !), nie zdawał sprawy zarząd, jako taki. a 
w dyskusji brali bardzo żywy udził — zgoła 
nie będący członkami — sprawozdawcy 
dzienników, przybyli dla zanotowania w swyob 
pismach relacyj reporterskich, oraz dwaj arty­
ści teatm  m iejskieg\ wydziału krajewego i 
referent, czyli, jedne n słowem — g o ś c i e !

Przewodniczącym tego .walnego zgroma­
dzenia* wybrano jednego z d^wpych prezesów, 
radcę Chołodeckiego, usprawi>dtiwi< ją" ten przy­
padkowy urząd, tytułem... seniora. Przewodni­
czący sprawił s ę wcale zrecznie, oświadczając 
nagle, że to „walne zgrompdzenie* jest właści­
wie a n k i e t ą  i obecnych uważa za członków 
tej improwiznwaaej aakiety. St. ło się, że wszy­
scy goście, a więc ośmiu sprawozdawców, dwaj 
aktorowie p. Pawlikowski* go, delegat wydziału 
krajowego, a nawet p. komisarz poli; ji, zanim 
zdołali zorjentować się w sytuacji, z o s t a l i  j u t  
w p a k o w a n i  w a n k i e t ę  i stali, jak gdyby 
w s p ó l i n t e r e s o w a n y  mi  w s p r a w k a c h  
o r y g i n a l n e g o  T o w a r z y s t w a .

Co to było ?
To była w s t r ę t n a  k o r a e d j a ,  w której 

skompromitowało się paru ooważnycb i za­
cnych ludzi i w której p P.larski et cons. raz 
jeszcze dowiedli, jakich dróg tżyw ają, aby pu- 
bhczupści zamyd'ić oczy...

A tersz przebieg kemedj’, która miała 
miejsce wczoraj o godz. 8 ej.

Przjby*o na salę o ś m i u  członków Tow a­
rzystwa, a dalej n i e c z ł o n k o w i e :  8 spraw o­
zdawców dziennikarskich, 2 artystów teatm  
miejskiego, ref rent wydziału kraiowego i staeszy 
komisarz policji p. W e n \  Przewodniczył p. 
rad ia  Gbolodetki, jako — senior.

Przew odniczący powita) zgrom adzen ie1 prze­
biegłszy krótko bistorję teatru ludow ego ośw iad- 
esyt, że dzisiejsze zgrom adzenie s t a n ó w 1 zara­
zem ankieto, która postauow i o dalszych losach  
teatru i jego kierownictw ie.

Z odczytanego sprawozdania skarbnika do­
wiedzieliśmy się, że w ciągu ostatniego roku 
administracyjnego miało towarzystwo 20.879 k. 
dochodu i 20 678 k. rozchodu. Subwencja sej­
mowa wynosiła 1000 koron. D'ugi towarzy­
stwa wynoszą 5008 k. — deficyt 755 k., wobec 
tago jednak, że inwentarz towarzystwa ma war­
tość 2628 k., czysły majątek 1831 kor. wynosi. 
I tak następowała w odczytywanern sprawo­
zdaniu cyfra po cyfrze i rubryka po rubryce 
wraz z sumami kcńcowemi. Jak cyfry te bliżej 
wyglądały i z czeg j się składały, me wiadomo, 
gdyż odczytujący je skarbnik, spisanego rachun­
ku towarzystwu na stół do przjrzeucia nie 
położy], a odczytywał to tylko, co mu się po- 
d ibało. N islępnie podniósł się jeden z człon­
ków towarzystwa i jeko członek komisji skon- 
trującej cświadcźjł, że rachunki prowadzone 
były wzoro wo, wnosi więc wobsc tego o udzie­
lenie nbsolutorju?1. kierownikowi towarzystwa 
p. Pilarskiemu.

Głosowało z* absolutorium trzech tylko 
ludzi, było bowiem na zgromadzeniu, jak to ju t 
wyżej mówiliśmy. 8 tylko członków. Przewo­
dniczący zgromadzenia jako taki i p. Bolesła­
wie z jako pre:es towarzystwa, od glosowania 
wstrzymali się: kesjer, członek komisji rewi­
zyjnej i p. Pila-ski jako interesowany, nie gło­
sowali również. T ik  więc trzema glosami uchwa­
lono p. Pilarskiemu absolutorjum.

Następnie rozwinęła się dyskusji nad sta­
nowiskiem p. P ilarsk iig j w towarzystwie. Oka­
zało s:ę, że wydział towarzystwa, c h c ą :  pozbyć 
się maszyny administracyjnej, oddal rządy tea­
tru  ludowego za kontraktem, czyli, żj w y d z i e r ­
ż a w i ł  t e n  t e a t r  p. P i l a r s k i e m u  n a  j e g o  
w ł a s n y  r a c h u n e k  z y s k ó w  i s t r a t .  Od­
dano więc dzierżawcy b bljotekę, deknrarj®, gar­
derobę i obiecano uzyskać dla dzierżawcy sub- 
wenr ę sejmową i miejską. Jako cz; d sz  dzier­
żawny miał p. Pilar ki p/aiić towarzystwu 20 prc. 
czystego zysku z przedstawień i 20 prc. z uzy­
skanej subwencji. Prócz tego, przyjmował na 
siebie spłatę długu towarzystwa w kwocie 797 
koron.

Ostatecznie kontrakt zawarty z p. P ilar­
skim oddawał teatr cały do tego stopnia w jugo 
ręco, żo wydział absolutnie żadnej niemial nad 
nim władzy. D ś< powiedzieć, że w kontrakcie 
tym wymówił sobie wydział pozwolenie p. P i­
larskiego na nrządzania posiedzeń w lokalu tea­
tru i że zobowiązał p. Pilarskiego do przedsta­
wień patrjc. tycznych w dzień roczaic naro­
dowych.

W dalszym ciągu obliguje wydział całkiem 
serjn dzierżawcę, by przed sta wienia odbywały 
się punktualnie w naznaczonych godzinach i by 
p. Pilarski przestrz.g ł ogniowego bezpieczeń­
stwa w sali i za kulisami. J dyr.ym obowiąz­
kiem p. Pil. będzie, przedkładanie repertuaru 
granych sztuk wydziałowi do aDrrbowama, — je­
śli się zważy jeduak, żs wydziału towarzystwa

Buty juchtow e (B e rg ste ig o r)
z podeszwą gumową lub skórzaną, BUTY suklewr do pulowanla, 

BERLACZE, Maszty, Kamjasza, Sztylpy, Stzućce

Marcin Muller
751 plac H«llckl 14 (obok Banku hipotecznego) ws Lwowie.
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pomimo nakazu prezesa tegoż. d. Pil. zwołać 
nie chciał, okazuje się, że i warunek p rzedsh- 
dania wydziałowi repertuaru do aprobaty był 
tylko iluzorycznym.

Coarakt.rysty.znym  rysem gospodarki p. 
Pilarskiego jest szczegół, t :■ gdy w czasach, kie­
dy rządził teatrem wydział, w ciągu jednego 
roku dal teatr ze swych dochodów na cele do­
broczynne 1.640 koron, za rządów p. Pilarskie 
go wynióil dificyt 1459 koron. Dawniej grali 
przeważnie amatorowie, dziś produkuje dzier­
żawca proletarjat aktorski, nędzarzy z p larą 
przeważnie 60 — 70 koron miesięcznie, a naj- 
wyts-a gaża w teatrze jego płacona, 100 koron 
wynosi.

C i dc z,".rzutów podniesionych w niektó­
rych pismach twierdzi p. D r ą g o w s k i ,  że są 
cne zupełnie niesłuszne i sperów żadnych mię­
dzy aktorami nigdy nie było. U hwaliło wre­
szcie „zgromadzenie* tj. 5 członków trupy p. 
Pilarskiego, że zarzuty w dziennikach p odn io  
sione zostały wyjaśnione i jako bezpodstawne 
odparte.

Wreszcie przeprowadzono wybór nowego 
wydziału. Prezesem wybrany izostai p. Bule- 
sławicz; jako resztą wydziałowych wyszli z wy­
borów wszyscy obecni na sali członkowie towa- 
rzystwa, a ponieważ było ich za mało jeszcze, 
i kilku nieobecnych.

Wobec spóźnionej pery, zi mknął przewo­
dniczący zgromadzenie o 10 godz. wk-ezorem, 
nazn czając c.ąg dalszy tegoż na środę godz. 
5 po poi.

Taki przebieg miał najświeższy majstersztyk 
przedsięhiorcy „m5łośn'KÓw*. Doprawdy pan 
Pilarski za długo grasnje na bruku lwow­
skim !

Rozbójntetwa we Lwowie.
W Dorannym numerze p 'daliśmy krótką 

wzmiankę o napadaniu w ulicy klcpnrnwskiej i 
rabowaniu przechodniów przez bandę uzbrojo­
nych w pałki i noże złoczyńców. Sprawie t j 
nrDży poświę :ć nieco więcej uwagi, nie jest 
to bowiem zwyczajny, codzienny wyprdek uli­
czny, jeden z tyeb, jakie sie zdarzają w wiel­
kich miastach. ale ma się do czynienia z b an ­
dą zbójów, najwidoczniej zorganizowaną i zło­
żoną z kilkunastu indywiduów.

A w 'ę : w mitście, mającem straż policyj­
ną pies?ą i konną, może się o godzinie 8 -ej 
v.ieczorero, n? bynajmniej nin dalekiem przed­
mieściu, z u re ć  na ulicy banc*^ let-ów i ob­
dzierać kole no, w pewny- h odstępao. czasu 
kikunastu ludzi, może następnie nr paść zbroj- 
no na szynkównię przy ulicy Źródlanej, zanim 
się łjaw i patrol policyiny i to nie wezwany 
przez stójkowego, lecz z koszar wojskowych 
p ri z oficera, któremu się poskarżył pobity i 
obrabowany żołnierz.

Z reportów policyjnych łatwo się przeko- 
ni ć, że r irb i je ,  napady i ulczne kradzieże 
zdarzają s.ę w ulicach wiodących z przedmieść, 
na który.h mieszkają slcdzieje, mej )cy pobyt 
w rejonie porcji lwowskiej zakazany, a więc 
z Kipparówa, Z .m-rstynowa i Zniesienia. Z da­
wałoby się więc, że wobec notorycznie stwier­
dzonego codziennego wieczorem przebvwania w 
mieście zł dnei, którzy m ają pobyt zakazany, 
policja prztdewszystkiem baczną zwróci uwagę 
na te ulice, któremi muszą złodzieje nrzeihodzić 
d j  Lwowa. Tymczasem dzieje s :ę wprost prze- 
ci -tnie. Właśnie te ul ee z wyjątkiem może Żół­
kiewskiej, rIb j mają niedostateczną stra* bo 
jej, co częściej się zdarza, wcale nie mają, a 
już na Kleparowic, to widocznie nigdy straż 
się n>e pojawia, mtczej bowiem nie byłby m o­
żliwy wyoadek tego rodzaju, jak wczorajszy, 
gdzie godzinę całą trwał rabunek przechodniów.

Napadnięto w ; - :  rzi źn.kł Natana TTartia 
i szynLarza Józefa Dawida Pr. p ta. Harlel 7do 
łat umknąć w zamiifusmu, Propsta odarto 
i odebrano n u wszystkie pieniądz?, jakie miał 
przy sobie, idąc z szynku. Następnie napadła 
banda na monterów Józefa C mi la i Wa ława 
Eoczarskiego nic znalez:ono przy ni h pienię­
dzy. więc i.b  za to obito. Liczni świadkowie 
podają, że odaito nedto z odzienia jakąś ko 
bu tę  z Kleparowa i zabrano jej ws-y«tkie pie- 
r i a d e .  Fabryka ra h ó -e  w Zam&rstynowie do­
nn s<a nadto telefon cznie, .ż ob abowano pa­
robka. wysLntgn po sprawunki do miasta.

Oto jak w 'g  ada we Lwowie bezpieczeń 
stwo na ulicach. Gmina, żądając oddziału kon­
nej policji we Lwowie, nie miała bynajmniej 
na myś” , aby oddział ten fuiał za zadanie pil­
nowania wałów gubemstorskich itp. lub space­
rowania po dwu w śródmieściu, ale przypuszcza­
ła, że policja konna będzie pełnić służbę n i 
przedmieściach, gdzie nie ma żadnej straży. Po 
ka alo s ę  inaczej i jak nie było beznic z iie  we 
Lwowie, tak i nie jest w dalszym ciągu. Repre 
tentacja miasta powinna stanowczo iak>ś krok 
w tej mierze przedsięwziąć, bo inaczej docze­

kamy się, że we Lwowie zakwitnie sobie w naj­
lepsze brygantyzm sycylijski.

Jubilatki prowizoriów naurzj- 
ciilskieb.

Stosunki prawne nauczycieli lwowskich, a 
w szczególności w ostatnich czasach nauczycie­
lek, nakbżą do tak wy ątkowych — że podo­
bnych nie znajdzie zda się na całej kuli z;em 
skiej.

Personal szkól żeńskich m nsta  Lwowa liczy 
nie mniej, nie więcej, jak przeszło 200 sił 
nauczycielskich — w te j liczbie przeszło 120 
prowizorycznych — a z tego przeszło 20 sił — 
które w niedalekiej przyszłości obchodzić będą 
25-letni jubileusz prowizorjów.

Prawdziwie wierzyć się nie chce, aby w 
stolicy, której reprezentacja tak zaszczytnie wy­
różnia się na polu popierania oświaty i szkd- 
nictwe, mogły istnieć takie stosunki.

Już niejednokrotnie poruszaliśmy z t go 
miejsca sprawę stabilizacji nadmiernej ilości 
paralelek w szkołach lwowskich, zwracały uwa­
gę na ten stan anormalny pisma codzienne — 
wnosili kilkakrotnie nauczyciele i nauczycielki 
petycje i przedstawienia do Rady miasta z pro­
śbą o uregulowania tycb stosunków; — nie 
stety, zawsze napróżno, zawsze brak funduszów 
był przyczyną odmowy, lub przejścia do porzą- 
ku nad tą sprawą.

Pojmujemy dobrze, że wzrastający z ka­
żdym rokiem fundusz szkolny, wskutek szybkie 
go rozwoju miasta i przybywania rokrocznie po 
kilkanaście oddziałów klasowych — dochodzi do 
rozmiarów, przechodzących na razie wytrzyma­
łość finansów miasta ale moment ten, mimo to 
nie usprawiedliwił obojętność, z jaką trakt* 
wpny bywa los, choćby tylko tych s ł  nauczy­
cielskich, które powyżej lat 20 przebywają na 
posadach nrowizcryeznycb.

Bo jeśli już nie ma funduszów na zupełne 
uregulowanie stosunków nauczycielskich — to 
przecie znalcść się powinno tycb kilka tysięcy 
koron, (8400 kor. ca 15 posad) które potrze­
bne są na stabilizację owych jubilztek dwuJzie- 
stokilkoletnich prowizorjów. Zorganizowcnie bo­
wiem kilkunastu pesad stałych, które by przy­
najmniej usunęły z widowni najbardziej w oczy 
biiące i rażąco krzyczące zaległości — nie na- 
rażr skarbu miejskięgo na utratę równowagi.

Slusm ie też, donosząc o tern, wola Oaseta 
nauczycielka :

.W  imiem u tych wszystkich nauczycielek, 
oczekujących od lat 20 na stabilizację, zwraca­
my się z prośbą do Ś*iet. Reprezentacji — 
aby w chwui uchwalenia budżetu na rok przy- 
s;ly — nie zapomniało o nich — i wstawiła 
jeszcze tych kilka tysięcy koron, potrzebnych do 
ich stabilizacji, czem wprowadzi na pewien czas 
spokój i zadowolenia w szeragi nauczycielskie i 
u w  lni sieb>e od obowiązku składadia gratulacji 
w dniach 25-letniego jubileuszu prowizorjów, 
który cale nauczycielstwo lwowskie i krajowe 
niezawodnie urządziłoby jubilatkom, gdyby je ­
szcze do owego czasu pozostawały na posadach 
prowizorycznych.

Izba s a m a .
Lwów 25 listopada.

(R afinow any ty g ry s  lich w ia rsk i)
Przesłuchiwanie św ad-ów  w sprawie prze­

ciw tygrysowi lichwiarskiemu, Ejzykowi T i g e -  
r o w i ,  bardzo smutny przedstawia widok. 
Świadkowii, wyłącz1 ie tylko l u i z ?  zupełnie 
przezeń opanowani i w zupełnej o'’ 'ń  zale­
żności m aterjdaej zostający, starają się obro­
n i  swojego wyzyskiwacza i pod naciskiem py­
tań przewodniczącego kręcą się, jak piskorze i 
z przestrachem patrzą na usta przewed liczące­
go, czy nie padnie z nich pytanie, na które 
stanowczo „tak* lub „me* odpowiedzieć bedą 
musieli. Z jćdnej strony przysięga, jaką złożyli, 
stoi im na przeszkodzie, po drugiej stronie 
spotykają się z magn> tycznym, z w  złotego 
cwikiera błyskającym wzrokiem lichwiarza, któ­
ry mówi im w ęcej, niżby to prawdziwa, flo 
wna powiedziała groźba. Oświadczają skwapli­
wie, że do postępowania karnego prztciw li b- 
wiarzowi się nie przyłączają i nie czują się 
przezeń pokrzywdzeni. Wyjątek stanowią dwaj  
świadkowie przesłuchani, oficerowie 80 pp. i 
huzarów. Ci zeznają bardzo dla lichwiarza o b ­
c iąża jąc .

lany  jeszcze świadek, cywilny, zeznawał 
podobnie, pomimo, że dr. Dwernicki starał s ę  
weń wmówić, is  przyjraowt ć laskę od żyda nie 
jest honorowo.

Okazuje się, że zasadniczą taksą filantropa 
n’igra, był procent rrues ę zny 3 korony od ka- 
td  j 20 koronówki. Z» 200 koron cddiw alo s ę 
30Ó koron za 3 m iesące. Kiedy «ą-J wytoczył 
Tigrowi śLdztwo o l eh»ę.  on w«paniał •>-

myślnie pozw oli swym ofiarom potrącić sobie 
zapłacone procenty od pożycznego kapitału.

Świadkowie zeznają steoretypowo prawie, 
a różnią się tylfce w cyfrach. Szc:urła salka 
rozpraw, wypełniona jest po brzegi lichwiarza­
mi, którzy tłoczą się w audytorjom, jak śledzie 
w beczce, łowiąc uchem zaznania świadków i 
d/.ie!ą się nawzajem swojemi wrażeniami.

Seisk lichwiarzy jest tak wijiki, że kilku 
ich wlazło naw et do ławki dzienn karskiej i wy­
pędzić k b  stąd trzeba dopiero. Pomimo to je­
den ustąj ć nie chce. ale wpatrzony w swój 
ideał, siedzącego na ławie oskarżonych Tigera 
puszcza wezwania do opuszczenia lawy mimo u 7,u 
i twierdzi, że silą tylko z tego miejsca skąd tak 
dobrze widać i słychać wszystko, da się wyfo- 
rować.

Przesłuchiwanie świadków trw a w dalszym 
ciągu.

Rada paistwa.
(Tel. D ziennika pulshego).

Postelznie Izby poselski*].
W iedeń 25 listopada. Prezydent zagaił 

posiedzenie po godzinie 11 rano.
O nauczycie li czeskich.

Po odczytaniu wniosków i i- terpelacyj, 
przystąpiła izba do obrad nad wniesziem n; - 
g1 .cym p. K r a m a r z a  w sprawie niesankcjo- 
nowania dotychczas uchwały sejmu czeskiego 
o podwyższenie płac nauczycieli ludowych

P. K r a m a r z  zabiera głos celem uza­
sadnienia swego wriosku.

Posiedzenia trw a dab j.
W nioski.

Między odczytanymi dziś wnioskam. znaj­
duje się wniesi k p. G ó r s k i e g o i  tow w 
sprawie zmiany ustawy o wymiarze podatku 
domowo-czynszowego w Krakowie.

Ml doczesi uczynili wnioski n* glace w spra­
wie u hwał, powziętych na ostatnim wiecu 
gospodnio-szynka'skim w Wiedniu, w sprawie 
rewizji ustawy o spółkach zarobkowo-gospo­
darczych i w sprawie pierwszego czytania u- 
stawy p-asowej.

Nadto odczytano interpelację p. B r e i t e -  
r a  i tow., w sorawic rzekomych nadużyć po­
śle perskiego M-nimana Khana.

Wniosek o pierwsze czytanie ustawy pra­
sowej przyjdzie pod d m a - ję  natychmiast po 
załatwień u ustawy o h indlu-domokrążnym.

Na w nii-sek p. G ' ż o w s k i e g o  Kolo poi 
skie wniósł i interpelację domagającą się po­
mocy państwowej dla rohnlników naftowych, 
dotkniętych przez pożar w B rysiawiu i ogol- 

ne prz silenie przemysłu naftowpgo.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

O dsłonięcie pom nika.
K r a k ó w  25 1 str.pada, ł-o nabożeństwie 

w koście N. P. Marji < dbylo się odsłonięcie no- 
mnika śp. Władysława Łaszkicwicza, znanego 
pisarza i dyrektora muzeum narodowego. Po­
piersie, wykonane starc iem  „Towarzystwa mi- 
1 iśników Krakowa*, mieści się na południowej, 
zewnętrznej stronie krścida P. Marji.

S tre jk i.
Nowy Jo rk  25 listopada. W  Hawannie 

wybuchł powszechny a tie ji. R 'botnicy poni­
szczyli wozy tramwajowe, przyczem kilku funk- 
cjonarjuszy odniosło obrażenia. Podczas demon 
stracji przed p 1 cem prezydenta korrisarz po­
licyjny i dwó;h policjantów wyszli ze starcia 
poranieni. Dwóib strejkujących zabito Także 
w iDnych stronach miasta przyszło do bójek, w 
których pokaleczono i poraniono wiele osób.

K r a k ó w  25 listopada. Komisja budże­
towa rudy miasta obradowała nad budżetem, 
który uli żono w o?ól iej suaiie 2,643.481 kor. 
Deficyt wynosi 308 639 koron.

P r a g a  25 listopada. Profesor bot.?n;ki 
na uniwersytecie czeskim w Pradze, o ł m i k  
czeskiej aktdem  i umieietnośd, dr. Władysław 
Gzelrkowgkv. zmaił w 68 r. życia.

L izb on a  25 listopada. Królowa złożyła 
wczoraj w kortezat h przysięgę jako regentea. 
Przy tym aktie obecne by/o ciało dyploma­
tyczne.

Rzym 25 Ii topads. Kardynał Ram o l a 
wysłał do p. Ludwika Górskiego do Warszawy 
list z gratulacjami z okazji jego jubileuszn.

K R O N K A
z  o s t a t n i e j  c h w i l i .
Lin ja  te le fo n iczn a  do Wiednia przrrweła 

się w osUtaiej chwili o godzinie wpół do 1, wsku 
tek tego depesz telrfomcznyoh nie ttrzymaliśmy

P o k ą tn y  szynk  i  s z u le r n ię  wykryła wczo
raj poli ja w mieszkaniu Izaaka Portera przy ulicy 
L ;; 1 7. Stoofiskowano u mago kilkanaście fla­
szek piwa i wódti i parę Ulij kart do gry.

Szu ler k a  w e  L -aow ie . Pragoac podrepero­
wać s*oje fi-iansowe stesunki, były lokaj, Stefan 
Derrnachota, urządził ruletkę w mieszaaniu sw*m 
przy ulicy Jagielońskiej L 22 i ściągał gdz.e i kogo 
zdołał tylko „na Lrb-lka* Nareszcie było już, tego 
za wiele żon t  jednej z jego ofiar i dala ooa znać 
policji o t-m , że mąż jej zgrywa się u Dermachoty. 
Wczoraj w nocy wpadła niespodzianie policja do 
szulerni, znalezionych tam graczy aresztowała i skon 
fiskoweła leżące na stole 17 kor. 50  hal. w go­
tówce. Graczami byli przeważnie loLaje i służący 
bez zajęcia i ludzie należący do niższej inteligeocji, 
przybyli do Lwcwa dla „zabawienia się*, lub za 
interesami.

Bozmaitośei.
Fałszywe weksle hr Szuwałowa. Z Kijowa 

doniesiono już dawniej o sfałszowaniu i puszczeoiu 
w kurs wekslii hr. Smwatowa, na sumę 300 .000  
n rh , W sprawie tej, jak obecnie donoszę na żąda 
nie sędziego śledczego aresztowano kiiowskiego ma­
klera Dawydowskieao, miejscowego kapitalistę B*ren- 
sohns, k’óry w chwili aresztowania chciał sobie ży­
cie odebrać, oraz byłego rewirowego Żuko—a. Główny 
organizator owej bandy, Słonimski, o ile się zdsje, 
uciekł zagranicę, zabrawszy z sobą około 75 0 0 0  
rubli. Żanę jego przytrzj meno, gdy się wybierała 
w drrgę za mężem. Znaleziono przy niej wszystkiego 
250  rubli w gotówce.

Dowcip re p o rte rsk i. Arbciler Zeituny,
organ socjalistów wiedeńskich, zrobił niedawno temu 
zarzut gazecie Zeit że swem gonieniem za sensacja 
sre wodo wala uw ęzienie defraudaota Wilhelma Otóż 
Za t  w odpowiedzi na ten zarzut oświadcza organo­
wi sorjali tów, że na przyszłość o defraudantach 
w ten sposób mniej więcej będzie pisać : „Pewien
n echcąey być wymiecionym kasjer « padł wczoraj 
wieczorem do naszego biura i pod pie-zęcią najści­
ślejszej tajemnicy redakcyjnej zeznał, że zdrfraudo wa/ 
swemu szefowi nic nieznaczącą dla jego stosunków 
sumę. Człowiek ten wzbudził w nas takie zaufanie, 
te me mamy powodu go zdradzać. Z sdaem prze­
kleństwem na policję, opuścił spóźniony geść naszą 
redakcję i ulotoił się w kieiunku Sfczecin Hamburg, 
powiedziawszy po drodze woźnrmu red kryjnemu że 
szkodę zwró -i co do grosza w eiąąu 6 miesięcy 
Nie jest na9zem zadaniem odgrywanie roli szpiegów 
i wydawanie cfiary w ręce sprawieduw śni*.

L ist cesarza chińskiego. W Kopenhadze 
otwarto wystawę chińsko jap. ńską i ł  ędzy okazami 
zwraca uwagę 1 st wlasnorę. zny cesarza chińskiego 
nar)-słany przez jaru ńskiego m nirtra pełnomocnego 
z Hagi, p Mitsuhasb', wypisany „piórem purpuro- 
wem* przez najzoakomitsz-go cesarza ch'ń-kiego — 
K-en Lang. czwartego z dynasłji irandiurakiej. a 
szó-tego przed obecnie panują ym. Panował od roku 
1735 -  1795 List taki, składający się z cyt t, przy­
słów, lub wiersza, bywa najwyższem odznaczeniem, 

jakie sp< tkać może poddanych państwa niebieskiego 
List K-en Lunga zawiera wiersz, złożony przez same­
go cesarza, który był zarówno wielkim portą, jak 
wlad ą znakomitym. Ofiarowany jakiemuś wysokiemu 
dostojnikowi, a ootrm ze czcią prz?chowywany 
w rodzinie, dostał się podczas zdobycia Pekinu przed 
dwoma laty w ręce jakiegoś oficera jap' ńskiego a 
potem stał się własnością dyplomaty, który jest je- 
dycym posiadaczem takiej osobliwości po u  grani­
cami Chin.

Nieboszczyk ns dzebn. Na kclei warsza- 
wsko-petersburgkiej zaszedł następujący wypadek: 
Przy-yly z Petersbu-ga do Paskowa pociąg, porstła 
służba kolejowa, zwykłym porządkiem nec?y, oglą­
dać, poczem na dachu jednegc z wagonów spostrze­
żono zwłoki jakiegoś człowieka. Nieszczęśliwa posia­
dał rozmiażdtoną głowę. By’ to widocznie „szwar- 
cownik*, jadący bez biletu. Według zdania lekarzy, 
śmirrć nastąpiła skutkiem uderzen a, odniesionego 
przy prz-jeźdde przez jeden z mostów, leżących na 
linji kolei Zmarłego pochowano w Paskowie. Osobi­
stość imarłego nie została wyj .śniona.

N o w y  w y n a la z e k . Z Petersburea dr noszą : 
Dr. medycyny Szydłowski wynalazł oryginalny spo­
sób zachowywania męsa w świeżym stanie. Dr. Ss. 
wynalazł środek, który zastrzyku e się p zez serce 
zwierzęcia do głównej sorty i zamienia krew w ży- 
Lch na zw.ązek, posiadający włssuości konserwują­
ce, przyczem środek ten nie zawiera w Bobie ża- 
doych aotyseptycznych mat»rj8lów.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 25 listorada. (Giełda poranna, 

godz. 1 •* ). Marki 116 98, Renta majowa 10 ‘10.
Węg. renta koronowa 9 7  6 0 ,  . Akcje austr. zakł. 
k-ed, 6 6 * — , Akcje węg zakł. kred. ?C4- —, Akcje 
Anglobanku 2 7 0 - , Akcje Unionbanku 529  —,
Akcje Bank\ereiuu 44 "50, Akcje Landerbanku 
3 - 7 ^ 0  Akcje koleji państwowych 689  7&, Lom­
bardy 67*— , Akcje koleji Elbethal ' — , Akcje 
fabryki broni "— , Akcj- tytoniowe — *— ,

Akcje Alpiny 358 5^, Akcje Rima Muranyi 4 6 9 ’—, 
Akcje pragskiego tow. zel. —, Losy tureckie 
1 IS O , RuDle 2 5 3 ‘ —, Galie, pożyczka kr.
z 1893 r. 9 7 1 0 ,  4% Listy zastawne Banku kraj. 
9 7 '— , 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 96'iO . Uspo­
sobienie 'pokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W e wtorek 25 listrpads, o godz. 7 wiecz.

Ś W I A T  N A  O P A K
(Di e v e r k e h r t e  W e l t )

fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera.

O S O B Y :
Królowa tajemniczej wyspy pna Łęska
Mors, adjutant królowej pni Osrńska
Bdsama, minister wojoy pni Kl.s<.ewska
Scrpa, m n * ir marynarki pna Matkowska
Pmts, mimstei sprawiedliwości pna Gessner
Alneda minister spraw we-

wnęt-znsch pna Ostrowska
Franciszek H Uwig, prezydent

klubu aeronaut „Kondor* p. Nowicki
Fryderyk L-mgen, człon klubu p. Okoński
Teobald Wichtel. człon, klubu p. L-lewicz
Ad^lgiza, żona Wn hCa pni Kas pro wieżowa
Q.iasius, medystka p Kiczman
R deryk, jego si< strzeniec p. Nowacki
Babuszko, kucharka u Quasiusa p. Kratochwil
N.sńka p. Stypkowski
Aona policjant pni Malawska
Gogo pna Staszko

Przyjechali i i  Lwowa.
dnia 25 listops l a  190K r 

HOTEL GEOhUK K. Bączkowski z Iw enczan. B. 
R ozw adow sti z Brodów. M S chlesliger z Czerniowiec. 
J . S tarorypińsni z Rosji E  Trzcińska z G dyczym  M. 
J a r a j  z W iednia E. W .mer z Ulin. E. T anber z 
B -rna.

HOTEL E U B nrE JSK I Br. J. Radziejowska z Ditko- 
wic B. Z torski z W ańkowa. Dr. R Piątki wicz z T ar­
nopola. B Jocz z Kriywcza. J. Łyssy ze Schodnicy. 
J  Kubełka z CzeirD:owiec. A W icklein z W iedaia Dr i. 
Lehm n n  z F .d h ijee  T . R i d w  l  z U l - n n a .  A P  żniak 
z N .w -tańc*. Dr. J. Iwat-i ki z Krakowa. J. G.-un ra!d 
ze S trycbbńca. Dr. Deisenberg z Krakowa. Z. Valen<hi z 
lAiedoia

Nadesłane.
R ubryka ta  nie p-irhodzi od redakcji która też nie  bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Instytut techniczna -  dentystyczny
Lwów. ui. Kopernika 1. 3, 918

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Repjratary z prowincji uskutecznia odwi otr.e. 

ę&Bif- In s ty tu t  o t w a r y  c a ły  dziwń. ' W  
Lekarz - dentysta Tecbnik-rtentyrt
M, I-AurHcnki. Zvomiuv Stobiecki.

Wszelkie kupony
w ytosow & nr papiery w artościow e

wypłaea 19

tez potracenia prowizji M tosrtów 
Kantor w ym iany

c. k. nprzyw. gaL

k̂e. Banku tiipot ĉzne ô,
D yplom ow ana położna

Wiktoria L ibańska, 
ul. Ossolińskich 1 11. 1161

D la  kupców  i  p rzem ysłow ców
n a jlep sz a  r e k la m a !!

Plakaty
m Tszyslkicb dysrtitb kolej« G:li ji

przyjmuje 
Biuro ogłoszeń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, u l. A k ad em ick a  10.

P-os ekty wysyłz biuro na 1 id .nie odwro­
tną pocztą

Dziwy n?uki.
(Sttuctna toń mi rska. — Stf-uczne trzęsienie zie- 

Sstuczm  djamenty. — Sztuczny gtanit)mt.

Utbroiwszy się w przeróżne środki dostar­
czone przez odnawiający się i ^zbogarająry nie­
ustannie arsenał nauki, człowiek zaczyna roraz 
częściej wkradić się do warstatn natury. N~j- 
nnwrzem zagadnieniem, które sobie postawiła 
wspóczEsna echnika, jest także tylko drobno­
stka — chodzi o podwyższenie poziomu morza. 
Na podoDieństwo rządu holenderkiego, który osu­
szał Zo'dersee, postanowiło obecnie rosyjskie 
ministerstwo komunikacji podnieść poziom mo­
rza Azowskiego. P< etanowieoie to ma być już 
w niedalekiej przyszłeś :i wykonane.

Morze Azowskie jesł bardzo płytkie. Naj­
większa irg-i głębokość wynosi zaledwie 15 me­
trów. Mie^scimi zaś morze przem.enia się pc- 
prostu w bagno. Ponieważ zaś brzegi t^go m o­
rza m ają dla rosyjskir go hai d u zb ż m e g t  
bardzo wielkie zna. ze ie (jak wiadomo miasta 
Taganrog, Rostow, Bardjińsk i Kercz, należą 
do pierwszorzędnych portów zbożowych), przeto 
niski ten stan wrdy, daje się zawsze bardzo 
dotkliwie odczu lać. Parowce ze zbożem nie 
mogą zawjiiić aż do portów, a ładunki ich mu­
szą być przenoszone na mnipjsze statki, wsku­
tek czego ceny frachtów podnoszą się bard o 
znacznie. Do portu hganroskirgo, okręty mogą 
dochodzić tylko o 2 2  ni. głębokości, do Ro­
to va nad Donem tylko 2.4 m. głębokości. Nie-8

dogodność tę ma usu iąć podwyższenie ooziomu 
!^arga. Wiadomo, że morze Azowskie ma tylko 
jencU jedyny odpływ do morza C zarm gi, który 
stanowi c i t śnna K -r -z miedzy pół wyspami 
Kercz a Jamen szerokości 3 250 metrów.

Droga ta ma być za pom ocą tam  zam­
knięta aż do połowy, przez którą sUtki fcęlą 
mogły przepływać. Przez takie zwężeni; cie­
śniny wstrzyma się znacznie cztść odpływu wo 
dy do morza Czarnego, wynoszącego rocznie 
33.000 mil. kubicznyeb metrów. K szta wyko­
nania tego projektu obliczono na 8 mil. rubli, 
odizkodnwanie zas właścicielom b zegów, która 
przez pogłębione morze będą w znacznej części 
zalane, na 3 1/, mil. rubli.

Zresztą wobec ogromnych rebót przy b u ­
dowie kanału Panam stiego, projekt, tyrzą-y się 
morza Azowskiego, wydaje się tylko zabawką. 
Przy kanale Panamskim potrzena mianowicie 
w yw rlić sztuczne trzęsienie ziemi

Doświadczenia w tym kierunku przepro­
wadzano niedawno na Lago Migtfiore, w oko­
licy Baveno. Rozsadzono tam siatę granitową 
zapomoca naboju, do ktoreao zużyto dMesi^ć 
ton prochu strzelniczego. Dr. E nilo  Oddaue 
wym ieńył przytem rozległość i siłę fali wstrzą 
śn;enia, wywołanego przez taki wybuch. W tym 
celu urządzi nu la  obserwatorium w odle iości 
pięciu siiothetróW od rozsadzonej skały. U nie- 
ś if tim  aparat d )  mierzenia wstrząśm ń ho­
ryzontalnych, aparat do mierzenia ruchu n?m i 
promieniowego, waziometr do znaczenia zmian 
w równowadze powietrza, zachwianej przez 
wybuch, barom etr aeroidalny i chronometr. '

Równoc eś ie poczyniono przygotowania do 
spostrzeż ń i i obsarwacyj w tym samym celu 
w Padwie, Mediolan'^, Turynie i Pawji.

AIq rezultaty wybuchu nie odpowiedziały 
oc-ekiwaniom. Już na odlegl ści siedmiu kilo­
metrów nsjczul-ze instrumenty nie wykazywały 
żadnego wstrząśnienia, a nawet, buk był sto­
sunkowo bardzo słaby w oddaleniu 15 kilom,
o i  miejsca wytiuchu. Okazuje s ę z tego, jak 
słabemi są wszelkie eksplozje sztuczne, wobec 
naturalnych wybuchów wulkanicznych i wstrzą- 
śn;eń. Potrzeba przytem pamiętać że energia 
w ybu'hu wynosiła zawsze przeszło 2 l/» miljarda 
kilogramo-metrów, z czi go pól miljona zaledwie 
przypadło na wywołanie wstrząśnienia ziemi. 
Wskutek tego zdaje się, że konkurencja czło­
wieka z takimi zbrodniarzami jak Mont Pelló 
na Martynice jest wykluczona.

Wogóle natura nie tak łatwo odstępuje ciło- 
wiokowi swoje tajemnice. N sprzyklad: tajemnice 
fabrykacji różnorodnych prcdnitów , które matka- 
natura posiada niepodzielnie, mimo, że nie cą 
chronione żadnymi patentami. Badacze nieraz, 
już zaprzątali sobie glowr nad soosobem wy 
robu sztucznych djamentów, ale zagadnienie 
pozostaje dotychczas nierozwiązane. Dotych­
czasowe zaś u<ofowap'a nie dały bardzo szczę­
śliwych wyników. Moissan nasycił w piecu 
elektrycznym żelazo kwasem węglowym, nastę­
pnie poddał je nagłemu urhlodzen u, poczem p o  
usunięciu żelaza otrzymał rzeczywiście kryształki 
djamentowe, ale tak małe. że można je było 
widzii ć Hooier i pod mikroskopem. Nb dawno 
usiłował Hoycrmaon na podobnej drodze przez

ogrzan-e wytwer yć djemi nty. Naczynie grafi owe 
wysy iał ezyaiym węglem cukrowym, nastęnnie 
wsypał tam mieszaninę aluminium z siarczkiem 
ż lsza. P.i b rdzo wysokiem ogrzaniu i nagłem 
ochłodzeniu tn ęszaniny, wydalił żrlazo, węgiel 
i grafit, otrzymując wreszcie kryszfcik błyszczące, 
widzialne nieuzhrojonem okiem, które przy bLż- 
szem badaniu okazały się djamenfami.

Dalsze ueświari zenia z mięszaninami wę­
gla ze srebrem, litem i żelazem, dały w rezul 
tacie ta ‘ że matutkie djamenty, przyczem te, 
które pc wstały ze zmięszania węgla ze srebrem, 
miały bardzo siloy ogień. Hoyermann jest rda- 
nia, żs można by v ytwarzać większe kryształy 
d amentów, gdyby udało się wytworzyć rówuo- 
rz śnie bardzo wysokie ciśnienie i bardzo wy- 
s ką tem peraturę części składowych. l im  go 
zdania jesł drugi badacz na tem polu dr. Lu­
dwig Mieszaninę węgla i żelaza rozgrzał on pod 
ciś lieniem skondenzowinrgo wed ru w wyso­
kości 3.000 atmoefer do bardzo wysokiej ti m- 
peratury, poczem o jładzal ją stopniowo. Jako 
kr ńcowy produkt otrzymywał jednak zawsze 
tylko grafit, chociaż są dowody, że w ciągu 
procesu rozgrzewania wytworzył sie lakze dja- 
m nl. który jednak ulotnił się następme. Stąd 
doszedł ds wniosku, że djaroent meże istnieć 
tylko w granicach pewnego nsnienia i pewnej 
tem peratury. Powsł»je on wprawdzie przy bar­
dzo wysokiej temperaturze i gwałtownym ci 
śnienin, ale nipmoiej nie może w nich istni ć. 
bez nagleyn ochłodzenia. Wobec frgo należ t- 

| loby zbadać bliżej metodę powstawania dja- 
1 men tów, zanim się przystąpi do ich fabrykacji.

Ostatecznie zawartość rozwiązania proble­
mu diamentowego jest bardzo z ielka, bo z 
chwilą, kiedy się uda komuś wytwarz c dja­
menty zupeła:e doskonale i dowolnej wielkości, 
wartość ich, polegająca wyłąT.nie na ich rzad­
kości, ulegnie odrazu gw aitjw rej redakcji. P ra­
wdopodobnie nie będą one droższe, niż wyra­
biane obecnie s/tu  zoe kostki granitowe, któ­
rych odkrycie jest bardzo ważne. Ch >dziło w 
niem n<e o wytwarzacie nowego ciała, ale o 
stopienie noDrostu danych składników i zm iirę  
stosunków drjb in iw ycb. Sztucznym g ran it'tn  
wybrukowano obecnie na pró ę jedne z nsj- 
rur hliwszyr-b ulic w N^wym Jorku W yrabiają 
go ze stopionego granitu. Kamienie miele się 
naprzód parowem! maszynami ru miał, który 
o g n e^ a  i ę następnie w specjalnych piecach 
od 1 703 stooni. Stopioną w ten sposób masę 
kra q na kostki jeszcze w miękkim stanie. Nsd 
naturalnym granitem ma sztuczny tę wyższość, 
ż ; ziarnka jego są o wiele delikatniejsze. Opór 
j ‘gn na ciśnienie wynosi 780 kilogr. na centi- 
rr< tr  kwadratowy. Wilgoć i mróz wcale na 
niego nie działają. Jedyną wadą tego granitu 
jest j°go bardzo wielka twardość.

Jeżeli daUze próby z nowym tym, sztu­
cznym m ate rja łn . brukowym powiudą się, 
roia ta  europejsnie bedą musiały także pomy­
śleć nad j»go wyrobem. Ale z dotychczasowych 
ralscyj amerykańskich o jed em m iarow e u 
ute można się dewiedzi-ć — ile Kosztuje fabry­
kacja tego sztucznego g ran tu? Kto fabrykuje 
gc taniej, natura c/.y człowiek P Jest to pytarjie 
bardzo ważne, ze wzglądu na „konkurencję*.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru S. W. NIFMOJ0 W SKIEGO
We LWOWIE 

gmaeh hr. Skarbka (dawna Sak sejmowy)

poleca: KOPERTY PAFIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i i. d. 
Do nabycia w sklepie przy p lacu  M arjao k im  1. 8, 

ora* w innych handlach papierowych vre Lwowie i' na prowincji.
Cenniki i wzory wysyła się odwrotni*. 28
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kosztuje kwartalnie we L w o w i e  
a na p r o w i n c j i  1 z ł .  2 0  C t .

.'nr.jlepsze p i-n o  tuniorynti c.ne, 
wspaniale ilustrowana

„S  M I  G U  S “
Nnmera ok**owe wysyła Administracja „ Ś m i g u s a 1.1 Lwów,

nl. V ;a d- naicka 10. ńa żądanie gratis i  franco.
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D l a  M a t ó k  I 798 >

HAYA miwBlyiar wiff *
S r  dla niem ow ląt i dzieci ^ 3

Je s f n a j l e p s z ą  t n a js k u te ­
c z n ie js z a  p o d s y p k ą , 

id nabycia we wszystkich aptekach.

I
I

Plsrwszeręday handel jydła rzażargo w Oreżale

P0S7UH>j8 WOłÓW
do kemisewtj trz e d a ż *  — W a n a d  kerzystae. — !* jle p u e  świa­

dectwa. Ż rre-k- nt« S w k  • drerdi n sk -g  *,
Zgłaszania adrasewać b Iłży: KRUNO KOCIHCH, Sis^tdycj*. enon- 

sów DREANO. 1269

l O O O C l

iOddział Towarowy o
Lw o w skie j Filji

BANKU GALICYJSKIEGO
Ola talii 1 im w M  i t  Licwla

O
dostarcza I

z p łarw tzerząóeydi k ru jtw yd i

I |óriei'ąsklch kepalA, fraaee de kalśflj stwjl kelejew&J 

I przyjneje zlecenia w biurze iw m

v i  LioTle U  J a p l M a  L 3. L  A t n ,

a aa W ĘGIEL KRAJOWY tatżs przez s u c i zzslępcii pp.
A. Kaczsrowskinft w Rzeszowie 

Wilhelm Arnolda w Staniaławc wie 

Dawida Taaaaahaam w Przeworsku.

0 0 0 0 0

Nh**

ioooc9

KAIAZY Y FIRNY

K auczyńs< i  & O bersk i
ni. Karała Lndnika 7 I W Ó W  ffija a .  Halicka 6 

palaeają

n i e z w y k l e  p i ę k n a  a r t y k u ł y
bajecznie tanio.

SPECJALNOŚCI
w n«v niciach hataryjsych 
I ztb wBtwh dzlealących.

C enniki ilu straw ane g  atia. 12 5 1

& O G O

A'O.

£

A p te k a  pcd „Z ło tą  g w !a zd ą “
P iotra  Mikolascha w e  Lwow>e

poleca na sezon zimowy 1272

Przeciw kaszlom i  katarom £ ^ł Syrop suif )fnajakoIowy . . . po K. 2 .—
Syrop su fi?aajakiłowy z kolą . . ,  , 2 5 0

^  rj ulej rym M ętusa (tran z wątroby z Bergen) ,  ,  1.20

Przeciw r i n t w f l  i n n i M lo i
Balsam mnntslowy po K. 1.20.
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L w ó w ,  u l. H a l i c k a  1. 2 3  pol*«i:

HERBATY ibiiisNe J * V H o |
z w )boin \m  smakiem i aromat, wonią. 
Fól kią. Cungo trsafskie . . d r .  2 —

,  ,  Famihjiuj . . . . .  3 —
„ ,  MSI* w e ............................4 —
,  ,  I a p a r a l  . . . . .  5 —
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Z tm ó w ie n a  a p rew inrji u e la tec -n in  się 
oawi tD% po*»tą n  e liczą* .p a k o w n  a. 
|  tU |V  » n a jl. szych g itun  ach  o sma- 
W 1 *• I k a  a omiityc nym w w orecztaeh 
4* ( k gr. upiacune do kai  oj st <-ji pecz. 
Cejlon g ra b o iiam . m jp rtedn . złr. 1 70 

,  .  4 adaia . ,  10 -—
Cuba b d o b r a ....................................  9 60
P r t o r i c a ...........................  9-20
Ccraeaa . . . . . . . . .  7"—
Ccylon r e H o w a ........................... , 1 0  70
Moce* a  a k s k a ...........................  IG I O
J . w & z ł . t e .....................................   ‘10 70
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„Savon-B<5b(5” S
a za ykwe prawkiam sm n jsk  pad nazwą

„Poudre-B^b^”
wyreLa fkbryki

w M i m o z a ‘ .

,H A T « H  - B E B Ś '  ksaztuja 6° bal 
. P O U D K I *  I l i ‘ kuwtuje 60 h.
Da nabysia w zrtakack, skladzeb apte- 

•zayrfc i perfnm 
Wa Z wewia w ap tekach: 

W a*i6rakiafa, Hslieka, 484
Dawachy nL Śtawafkiaga I .
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K a w iarn ia A m e ryka ń ska
prry snoy Trznclegs Maj* I. 11 we Lv owin 1073
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mia z z t . * f  n r a i  d.< sp*cj b»ej prasa-

» ni k Ider i m tai‘»c**»
JÓ Z EFA  SII H C ST E R Jl

Lwów, K o p e r n i k a  5. 8118
KoMry na aa ła lsaaj wasi* pa iL  3 5 )
4 - - ,  6 - ,  6 - - ,  7 8 - ,  9 - ,  1 0 - - ,
________ 1 1 -  1 2 — do 4 —_________

t l a p c r o l c k l  I Mym
aptycy i m acasz cy, 

Lwiw, plae Hallekl 1, 
a lac iją  p* caaach naj- 

taksryak aknlary, ewi- 
kiery, ioraaty, baiOMatiy, aiaplamia n  . 
miktaakapy drwnrki al>ktrrezna eta 
s u n r y  aa]taalij | ■ajr.ohlaj. Zsmóna 
m a a prow ~ J i  sałat niamy taa!aie.

^ a s io  I. deserowe i
Codzień św*sża, dase*w e m  i!« eatta 
9 tnatów za 9 k. — h. wysyła fraaca 
za zaliczką za najlepszą anafa/ę ręczę.

Antoni Onlie w Brziskn.
(Galic.s).

W y k o n re

1235

KAWY Caylabskls 
te .e  m  z t  13 0  

1 8G 2, 208 , 2 iS  I *>20 za 1 k# **  
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ta la i  frsaea  de tu lda j B'a|aMa*aiel 

pacztawaj r*>cM bas Sal 
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H. AL1ENBER8A we Lwowie
w y s z ł y  ś w i e r o

W  E  bliotecd u tw o ró w  dram atycznych
1132 Następujące tomiki

Zygmunt Kawąeki

Y B:Mpcs m utr Sraiatyciiycl
vy«zły dn ąd ustąpnjąi arcydzieła:
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uo u
8 Dramat Kaliny
y  Trzy akty z prozy łyda. — Z aześću ilustracjami.
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za zaliczką kor. 2 55.

Maurycy Mae+e^liuck

Tłumaczył Zygmuat Sarienkl.
kor. 1*20, z przesyłką (opaska polecona) kor. 1*55, 

za zaliczką k. 1*75.
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1. BJORNSHN BjO : r Lebor«ruM*.
T<au>ac?ył Dr. Alfred Wysocki — — — 

II. HE IERMANN8 H erm an: ,N  d«ieja‘ . Titi- 
B lu e s y !  J»K  F  1S  ' ł o w i c z  —  —  —  —

r a  EURTPI ES: ,CyUop‘ . Tłumaczył Jan
Kagiirowic — — — — — — —

IV. GR1LPAR7.ER Fr»nc:szek: .B uda. kłamcy* 
Tłumac;ył J^a Kasorowicz — - -  — —

V. MAETERLINCK M .nrycy: ,Ijit*uz*. Tłu­
m a m i y.j m ant Hytkowski — — —

VI. IBSEN H e » n k : .R ycerzr północy*. T łu­
maczył Dr Alfred Wysocki — „ — — 

VII. MARIVAL’X : .Igraszka trafu i  miłości*.
Tłum acz.i Zigaauat Sarnecki — — —

YIL D’ A’-NUNZI‘J :  .Sny  p*r roku*. Tłuma-
rzy' M  n o e  —  —  — -  —  —  —

DL M k E T E R L I N i K  M n 'ycy : .Ślepcy*. Tła- 
m nrzfl Zygmunt Bytkowski <w druku)

X BRACCO R»b r t :  .P iętro O rnso*. T łu­
maczył Jin  F-ispr>* ic i (w drako)

XI KAW EGii Zygmunt. .D ram at Kaliny11 
3 *kty trezą  — — — _  —  —

GL MAETERLINC M airycy: .Motana Yanna*. 
T  im aezył Zygmunt Sarnecki — — —
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Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go października 1902 roku. — (Czas środkowo-ouroptjski).
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Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

lekan , (Jaaa, B ukaresztu, K onatantynopala), D alatyua (ad 
1119 du Sf 4), Za]m ccij k ,  W yinicy , Nowoaielicy, Bar- 
h o n e th u , Czudiua, Scrwthu, Radow iac, Y alepatny 
i Suce* wy

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arscaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi), W ieliczki, Orłow a, N. Sącaa, Jasia, 
C b ib tw k i, Zakopanaga 

T arnopola, Borsk w isJkieh, ftrzyraałow a

K rakow a, (B erlina , W rocław ia , W arszaw y, W iednia, 
K arlsbadu, P ra p ) , Zakopanego f. Przem yśl, W ieliczki, 
R ym anow a, Sanoka, Ckyrowa 

Ick iE , Czortkowa, K ałusia , B rodiny , PatiiY, Suczawy 
Jauew a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijewa), B redśw  
Ljwocznego, (Peezts), C łiyrsw a, B orysław ia, Kałusaa 
Rawy rusk isj, Sokala
Krakowa (B erlina W rocław ia, W itd a ia , K arlsbadu, P ragi), 

O-łwięcima. S trs ia , M ezo-Labsrs* (Pe*2tu)
Rzeozowa, Lubaczowa 
S tanisław ow a, P o tn ts r , K Srfsm eiS 
Lawocznego, Kaiusca, Cayrow a, Borysław ia 
Ja  naw a
K rakowa. (B erlina. W rseław ia, W iednia, K arlsbadu, P r a ­

gi), J as la, Tarnobrzegu, B ym answ a. Jw suirza Saneka 
Ickan, (Jasa. Bukarnszlu), Czortkowa, K ałusta , Zulasawyk, 

W ytm cy , S erełhu , Suczawy 
Podwołorzysk (Odeeey, Kijowa), Brodów, G rzym ałona,

P O C I  Ą G_l_
poap. I »aob. 

odchodzą o ąodz.

H ueia lyna, K epyrzym ec 
ry ja , C liyrowa, d o i_

Podwołoezysk, (Odaaay, Kijowa), Qrxyoialowa, P o tu tor
Skały , Ko-

S try ja , C liyrowa, Borysławia 
"* wołoeaysk, (Odaaay, Kijo)

Zaleszczyk, H «9iatyna, Iw am a pustego, 
pyeęym sc

Ickau, Żydaczowa, Ifow osislicy, B erbo ice tbu , Czudina, 
B rodm y

K rakow a. (B erlina, W rocław ia, W iednia. K arlsbadu, P ra ­
gi), Oświęcimia, W ieliezki, Orłowa, Mielca ?ia Deaibi- 
ca, S am bora , Chyrow a

Bełżca, Sokala, Lubaczow a, Raw y ruskiej 
Krakowa. (B erlina, WrocŁawia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­

gi), Jasła , Lubaczowa, Sanoka, Rym anow a, Jwnnicza 
Ickan , (B iikarcsclu) , M usiały■ a , Koroainezu, Potutor, 

Nowosieliey, Y alepulny, Suezawy 
Krakowa. (B erlina, W rocław ia , W iedn ia , W a ry z aw ), 

O św ięiiroa, Jasła , Lubaczowa, Tarnobrzegu , iwouicżn, 
R ym anow a, Sanoka 

Podw nłoc/ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk. Skały, Iw aui* peetego 

Ławocznego, (Peaztu), C hyrew a, Kałusza, Borysła\Yia

(na dworzec „Podzamcze11)
Tarnopola, Borek w ielk ich , Grzynaałowa,

Podwoldczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Pod łM oczysk, (Odessy, K tjsw a). B rodów , G rzym ałowa, H u- 

sU tyn*. Kopyczyuier 
Podwolorzyiik, (Odessy, Kijowa). Kopv«xymee, Z a^stczyk , 

P o tu to r, Iw ania puetego, Skuły, A usia tyua , Brodów

Podwołorzysk, (Odsssy, Kijowa), Brodów, KopYczynisc,
Zaleszczyk, P o tu to r, Iw an ia  pustego, Skały , H usiatyna
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównngo)

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, Wa* asa wy , P ra ­
gi, K arlsbadu), Rozwadowa, J a s ia ,  Chabów ki, Zako­
panego p. Rzeseew, Orłowa 

Iekaa . (Jass, B ukaresała, C onstaney), P o tu to r, G sartkswa 
K óróaneeó, sJ»b. ran g ., Z a leeznyk , M owocalicy, Sa- 
re łh a , B erodm y. P otny , Y aJeputny, Suczawy 

K rakowa. (W iednia. W rocław ia, BerU aa, P ragt. Łarlebadu) 
Chyraw a. Sam bora , Jas ła , S tró i, Mielca, Orłow a, Wi«- 
Jiczki, O sw ifcm a

Ickan , (Jass, fiakaresztH ), Ż ydauow a, P o ta te r, K SrSsssaS , 
PfowoeieJicy, B rodiay , P u tn y , T a lsp u tay , Sucaawy 

Podw słociyek, (Ł jo w a , CMsosy), Brodów, Kapycwyaiee, 
Musbaływa

Lawecznegs. (Pentw ), D rahobycaa, Borysław ia 
K rakow a, (W iw łaia, W rsoiaw ia, B erlina, P ragi, K arlsba­

du), Lubacaowa, S am bara, O iy rsw a , Saneka, R ym a­
nowa. Iw em caa, Orłew a 

K rakew a, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlabada), Saaoka, 
R ym anow a Iw sajcza . T arnobrzega, S troś, Jas ła  

Ławscznegn, Chyrow a, B orysław ia Kałusza 
Jzaew a
Bełżca, Sokala. Lnbaocowa 
Czerniowiec, P o łu tc r, Aowosielicy 
T arnopola, Pototoc
fodw ołocaysk (Kijowa, Odassy), Brodów, Kopyezyniec, 

Za.esaccyk, U usiatyna , Skały, Iw aaia pnstego, Gray- 
małowa

Ickan, Potu tor, K ałasaa, Caortkcw a. Zalesacayk, W einiaT , 
Kórósmezd

K rakow a, (W iednia. W rocław ia, B erlina, P rag i, K arlsba­
du), Jasła , Cbsbow ki, ZakopaHego, W ieliczki, N. Są- 
caa. Lubaczowa 

S try ja , Chyrow a, Boryeławia 
Rzescowa, Chyrow a. Lubaczowa

S tanisłew cw a. I rd ac ro w a
Krakowa (W iedn)a, W rocław ia, B erlina, W arshaw t),
Jaaow a
Lawoczoego, (Pesrłu), Chyrow a, B orysław ia, Kainsza 
Hawy ruekiej, SokaJa 
Padwc4or7yak, (Knowa, O dessy), Br ad* w 
Ickan. Czortkewsi, Nowosiolicy, B erbem etn , S ere ta , Bro- 

d iny , Sacaawy
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arsaawy, P rag i, K arls- 

i>ad«), Chyrow a. Ryaaanew a, Iwonicza, T a rn o h ra sfn , 
O rłowa, Wieliczki, C habów ki, Zakopaaefo ł

Podwołocsysk, K oprczym ee. iw an ia pu»legc, Skały , Hn- 
tia ly n a , Zaleszczyk, Grzynaałcwa ' - I

(z dwerca „Podzamcze11)
wołr*C2ysk, (Kijowa, Odossy), Brodów, K o p y tz jn ic r, l 
H usiatyna 

T arnopola, P o tn ts r
Podwołoczysk, (Kijowa, OdeaBy), Brodów JK opyszyuisc. Za- 

lestM jrk, H usiatyna , Skały, Iw em a puatego. R rw - \ 
m ałcw a |

P adw oiotzysk, (Kijowa, Odessy) i Brodów
P odw aiociysk, Kopyeiynioc, Iw am a pastos . Skały, H m -  

a ty n a , Zadeorczyk. Grzymałowa

Lwaja. Vo>*. nujaa p i t  umączoną ramkami — Czan śiodkiewo-curoptjsii je it późnicjsxj 9 3ł& HBiDot ad czasu
lłV0iY»k.9gu. W mieście wydają bilety jaidy: Zwykłe bil&ty: agencją dłienników 4. 3t, SokoiovT*kie{* w patatu  Havi*m»®T
ł„ '.i ad 7-moj l i an  do S-moj godziny wieczorem, zwykle zaś i w&zfclkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilaitrow nat j rze 
w cdoili, r^ k J - th  j *dy i t, p, biuro iiformacyjne kolei patutwowycb (ul. Krasickich 1. 5, w padnarau, jekody II, drzwi
nr. 5 :) w gB.lz.aach urzędowych cd g*dz. 8—3, vr święta od godz. 9 — 12.

OOOOOOOOOOOO
*9 "3

Slmooa psteal jwany

l ^ k u b a c z  1,87 
d r o b i u

od‘lal* o p i r u a ia  bee wypleni*»ia. — 
Oszcrędz* -im , pra ą  i tr  d. N>e ros- 
diiera skó y. J«dy*y, p a t« t9 w * iy  t rty- 
knl we wszystkich państwach. Koaie- 
czuy w k*żvm  d&m owm , oraz we 
wszystkich w ąkstych gospodarstwach. 

Dla handlarzy en fre*.

Ka r o l  S i mon,
wyrób patent, skubiciów , F n ą a , Król. 

Winohrady 1075.

Jeneraloy zastępca dla Galicji

F udwik F e;gel
Lwów, ulica ŁytzakOYaka, I. 3

14̂  ® 2 * a  ^  j &
.* i '* 3* 5  S 3 _

f  i l i  i i  lo
ad - M a3 * r*ss

SjP&C&K
x # < v V / v ^

P fz iim  n u n t u r
uiywauy przy karmie bydła

P r z y r z ą d
do jompow * ala powietrza przy

vzdącty clą h>4ta,

Trnkary,
N n ł i / n a  d* 4 n / ia f tU  ewlec 
n u z y U C l  I gumowe

I Ł) i#W i

S 1 kamienną
i tą I mieloną l i p  I t  p

.poleca 12 :5

Alojzy Hubner
Lw ów , R ynek 38 .

x * x x ) O M C & o a a c

D r. OstaseewsJń-Barański

l I r i !  Sili USB
W rcienia z wycieczki po Dałmecji i jej 

wyspach).
Ka KTA TYTUŁOWA wyke-^ns przez 

artyjtg-nuLkrza p. M. HerMlmewleza.

lwów  tesr

Kamieni Uniami M. sckmitte 15?,
GtAway skład w k s ię ą m 1

H. ALTENBERGA Lwów, pL Marjackl.

^ P P

OOOOOOOOOOOO

Leonard Solecki
HANDEL KORZENNY, -  Lwów, 

ul. Baterage I. 2.
Peleea l —keia  te ę&tewki

W *  K a w y  ^ 1
Ceay w ter. aa 1 klji-., e r u  w we- 

-eeekaen aa 4** k%r z w ysyitą f-aaee 
do każdej »■ ejeeeweaj p*c > * " j  w k o ją .

we rac,ki 4*;4 ki 
a  1 klf.

Cnylea j--*he*(ar. wyh;*.’. 3 9D lU fi®
Ceylea grabem ar aajprzW 2. 6 10.40
Ceytea > t d m  wybier. 2 6 10. *0
Ceylea krsAaią  ,  2.G8 10 —
CerlMi weiewa ,  2 .— 9.64
k a te  frabem aralete wyb. 1 9 2  9 ,Jti
Perteriee wybter. 1 8 0  3 70
M*cea araheka wyhiar. 2 6 10 40
law a ałete ,  2.16 lO.iO

rrzy  td k ie n e  1 H f. s ps- 
wytszyeh gatewków Jaje epn- 
eta .0  et.
Karakas veakeaa w 1 >0 6.50

Hsrfcfy chiRiki-ruyjskii
Gaftiem świeży traaepert.

H erbity  pnw l zaeopaMS wypro- 
bewaję i tylke m jj  daie-sre w 
ee ia ta  sarew adjaas i ty k ę  te- 

S tM  z e - e  sam ieaaie Saaa. P. T. 
PBhlieaieśet ptleeem .

Zbiór majawy. */« hlyr. 
C^age . z ł  160
Seehoag ,  2  —
Mela 1 1  de Lead»n ,  “ —
ki l MW *3*MM , 4  —
ImDM^al . ,  5.—
Wyeiewki herhaeiase włeaae .  1.60
Wysiew l i  ker a .prawaśzame „ 1.19
Okra ky i  he bat „ 2, —
Popewa orygin. z Meskwy w W ik a c h

ł/ .  h » t, 7* i V. *•»*■..
D *ken k  ramy, keaJ. U, wfcn, era* 

w m l is tew irjr karz* .aa  ne^auelej. 
m  Semó wiewa odw ret^e .

Tlrini i Bracia
la p m  d n i iiŁ tl

i dl" chłopców 55» 
Lwów, ul Jeglellośtka 2,

[ e era aa m o n  eheeay

no ;Kiiie¥ają&i HsDcl ceucl
u b rś ila  frekew e, iakletew e, burki 
pedretne, b lttry , fa tra  m lactewe 

I da pelewaalb

N a«e atw rrzoay

n?8izyi stawia miihizkigi
wa ł.w * -ie

prz’/ al. Jegiellońskiej L 4,

B ern arda H e rn g a
poler* się P. T. aowa j pu- 

hljczaaś i. 1274

|  W ałki elastyczne fi

I
da zacii-trremia okiea i d-rw i a a  ■ 
ziiBf W A Ł K I  graba włos e ie i  m  
do ebtj kania drzwi, K I T  do ■  

okiea poteea 1199 I

I ALFRED BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4 .

,  V . .
\

Jr-- “

w .
wnnHinBnî pąs

BROWAR PAROWY
w Traclnicy

peceta, telegraf i stacja koleji państw, 
p e l e c a  I* . T  P a b l l s i n e ś e i

„Piwo Bawarskie”
Bapstoianc do fl««zek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i v e  B a n a n k l e ’’ jest 14-ste-
pniswe, w gatzuekn. jak silaie im perta- 
waaa pżwa z M eaatkjam  i Kzdaabaeh.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie za ełodn wysoko 
nuzoaage bez domieszki słodu Drateasgo, 
wskutek czago jast o w ieli łagodniejsze^a 
smak o, jak piwo z browi rów  Niwa-ekic.h 
1 niemieckich, przypominających smuk 

karuzela 193
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrw stym esoboin, • szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom 

Ha „ P i w #  f l e w a n k l e ”  nsknte- 
czaia zamówienia w j  ł ą c z n i e  B raw u  
w  T r z e l o l e y ,  a w a jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i prepinaterów  do flaszek napełniane, 
Równecześnie poleca browar debrej jakości

liffl IkTUYS 1 eBisrtows
fieanlkl raznył* Brawwr dsr»« 1 optatnlo
Browar parowy w T m  ia cy został od­
znaczony teatru*, medalami, krzyl uni 
z. ługi i dTplemami hen irowymi aa 
Piwo Bawarskie, I b r e m i .  Ekspertowe 
i B ar na naatępnjącyek w ystaw ach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeauz, B ru­
kseli, Hamburgu, Londynie. Nas pulu 
Paryżu, Praeze, Rzymie, Ried, Stra aborgu 

i Wiedniu.

O d e c w u d ń k l s y  m  r e d a k g ę :  A d a m  K ra je w s k i Wlaśckńfile i wydawcy: Dr. OsUezswski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego.


